
S łow o  Po l s k ie

■*T7 P IĄ T Y M  dniu Narodowego Plebiscytu Pokoju — 21 maja br. 
* ’  liczba podpisanych kart plebiscytowych w  całym kraju osiąg 

uęła 17.027.473.

Karty
Plebiscytowe
W IES ruszyła do składania 

głosów w Narodowym 
rlcbiscycie Pokoju, łącząc w  
wielu miejscowościach ten akt 
z żywiołową manifestacją po­
kojową.

Dziesiątki tysięcy agitatorów 
pokoju w  każdym wojewódz­
twie dokonało olbrzymiej pra­
cy uświadamiającej przed Na­
rodowym Plebiscytem Pokoju, 
wskazało ścisłe powiązania na­
szej walki o pokój z walką o 
pokój na całym świecic, powią­
zania naszej codziennej pracy 
pokojowej z pracą pokojową 
narodów, tworzących rosnący 
ustawicznie w  siły obóz pokoju, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki, najpewniejsza i naj­
potężniejsza ostoja pokoju.

Praca ta nic przeszła bez tru­
du 1 walki. Na wsi toczy się o- 
strą walkę klasową a wrogie, 
antypolskie i antydemokraty­
czne siły próbowały tu i ów ­
dzie szeptać nakazująco: N ie 
podpisuj! Usiłowały nadać te­
mu podpisowi na karcie ple­
biscytowej inne, niż jego praw­
dziwe pokojowe znaczenie.

Masy pracującego chłopstwa, 
które otrzymały od Polski Lu­
dowej ziemię, które czują co­
dzienną, troskę państwa o ich 
byt, urosły jednak w  swym u- 
świadomieniu politycznym. 
Wiedzą one, że wraz z synami 
klasy robotniczej składają w  
wojnie największe ofiary krwi. 
Masy polskiego chłopstwa prze 
lały wiele krwi i poniosły cięż­
kie straty materialne. Dziś ma 
sy te rozumieją, że od nowych 
zgliszcz i zniszczenia może je 
uchronić tylko wola i czyn po­
koju.

Tysiące gromad w  Narodo­
wym Froncie W alki o Pokój i 
Plan 6-letni zaciągnęło Warty 
Pokoju, wykonując różne zobo­
wiązania produkcyjno, dając 
odprawę wrogom Polski i de­
mokracji, podżegaczom wojen­
nym i imperialistom amerykan 
skim —  masov,ym, manifesta­
cyjnym składaniem kart plebi­
scytowych —  w imię niepodle­
głości Polski, w  imię przyjaźni 
między narodami.

Zboże chmik̂ e
dla głodujących
Indii

PEKIN. 23. 5.

J A K  donosi agencja Sinhua, w 
Pekin ie podpisana została u- 

mowa, na mocy której Chińska R e­
publika Lu d ow a ' dostarczy Indiom  
400 tys. ton zboża.

Jak wiadomo, niedawno zawarto 
umowę w  sprawie dostarczenia In­
diom  przez Chiny '50 tys. ton ryżu.

PLEB ISC YT TR W A

P rzed gmachem W ojewódzkie­
go Komitetu Obrońców Po­

koju we Wrocławiu zatrzymują się 
coraz to nowe przystrojone ziele­
nią i transparentami ciężarowe sa 
mochody, którymi przybywają 
„Sztafety Pokoju" z gmin Dolne­
go Śląska by złożyć meldunki o ża 
kończeniu zbierania podpisów pod 
Apelem  Światowej Rady Pokoju.

W  dniu 21 bm. przybyła m. In. 
Sztafeta Pokoju z Ząbkowic Slą 
skich. Czołowi aktywiści pokoju 
przy dźwiękach w iejskiej kapeli 
składają meldunek „N ic  brak ani 
jednego podpisu w  naszym po­
wiecie. Wszyscy pragniemy poko 
jii, walczyć będziemy wytężoną 
pracą w  fabrykach 1 na roli. K aż­
dy nasz podpis to cios wym ie­
rzony przeciwko agresorom". 
Agitatorzy pokoju mówią o swej 

pracy podczas Plebiscytu. Wszę­
dzie spotykali się z serdecznym 
przyjęciem. Każdy z radością ich 
witał, pragnąc złożyć podpis pod 
kartą. Szeregi aktywistów pokoju po 
większyły się o wielu nowych lu­
dzi. M. in. w  gromadzie Starczówek, 
która jedna z pierwszych w  woj. 
zakończyła akcję wyróżni! się swą 
żarliwą postawą agitatora pokoju, 
gospodarujący indywidualnie chłop 
Paweł Skotnicki.

W woj. szczecińskim wielki 
wkład w  pracę uświadamia­

jącą wnieśli przedstawiciele inteli 
gencji, którzy zorganizowali wiele 
spotkań z mieszkańcami bloków. 
W  spotkaniach tych brali m. in. 
udział wykładowca Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej, prof. A lfred  W ie 
lopolski, dziekan wydziału stoma­
tologicznego PA M  dr. Harnibad, 
pracownicy, dziennikarze i arty­
ści.

W  woj. bydgoskim w  dniu 22 
bm. jedenasty z kolei za­

meldował o zakończeniu Plebiscy 
tu Miejski Kom itet Obrońców Po­
koju we Włocławku. W  akcji ple­
biscytowej v/ tym województwie 
wzięło udział trzydzieści kilka ty­
sięcy związkowców.

W  terenowych komitetach i w

Radziecki lekarz
wynalazł środek
leczqcy skutecznie

raka skóry
M O SKW A 23.5.
Wśród radzieckiego świata lekar­

skiego wielkie zainteresowanie w y ­
wołała wiadomość o niezwykłych 
wynikach uzyskanych przy leczeniu 
raka skóry przez lekarza Wiencze- 
slawa Gordiejewa w  Stanisławo­
wie.

W  wyniku 10-letniej pracy ba­
dawczej Gcrdiejew wynalazł le ­
karstwo, które niezwykle skute­
cznie i szybko leczy złośliwe no­
wotwory skóry. Lekarstwo to na­
zwane „Płynem Gordiejewa", u- 
suwa, z zewnętrznych tkanek or­
ganizmu nietylko nowotwory, 
lecz także wszelkie obce ciała. 
Skala oddziaływania „płynu Gor­

diejewa" jest niemal nieograniczo­
na. Stosuje śię go skutecznie np. 
przy usuwaniu wągrów i broda­
wek, przy jego pomocy dają się 
usunąć wytatuowane na ciele ry ­
sunki.

Na uwagę zasługuje niesłychanie 
prosty sposób leczenia nowym le­
kiem.

Wienczeslaw Gordiejew odzna­
czony został w  roku bież. Nagrodą 
Sialjnowską.

„zespołach" agitatorów pokoju 
czynnie współpracowali księża.

GŁOS N ASZYC H  DZIECI

D zieci szkoły podstawowej w  
Krasnym Stawie przesiały 

do lokalnego Komitetu Obrońców 
Pokoju zbiór wypracowań szkol­
nych na temat Plebiscytu. 11-let- 
nia Anna Dutkowska pisze m. in. 
„Pragnę, aby wielkie mocarstwa do 
szły do porozumienia w  sprawie 
zawarcia paktu pokoju.

Karty Narodowego Plebiscytu 
Pokoju, podpisane przez naszych 
rodziców —  niech się posypią na 
stoły obrad 5 wielkich mocarstw 
jako dowód dążności narodu pol­
skiego do utrwalenia pokoju świa 
towego".

Agitator pokoju, inwalida wo- 
tj jenny Roman Hryniszak, czło­

nek spółdzielni pracy inwali­
dów „Jutrzenka" w Ząbkow i­
cach Śląskich, w rozmowie z 
przedstawicielem Wojewódz­
kiego Kom itetu  Obrońców P o ­
koi u, dzieli się swoimi wraże­

niami z akcji plebiscytowej, 
•k

Delegacja Powiatowego K om i­
tetu Obrońców Pokoju  w P re ­
zydium W K O P  we Wrocławiu 
zdaje sprawozdanie z przebiegu 
Narodowego Plebiscytu Pokoju  

w powiecie ząbkowickim.

Na zdjęciu kapela ludowa z po­
wiatu ząbkowickiego.

Nestor 
sceny polskiej

Ludwik Solski
składa
podziękowanie
Prezydentowi RP
za wysoki profekłorat 
nad jego jubileuszem

Nestor sceny polskiej, znakomity 
artysta dramatyczny —  Ludwik 
Solski, który niedawno obchodził 
jubileusz 75-lecia pracy artystycz­
nej, przesiał do oddziału krakow­
skiego PAP. z prośba o opubliko­
wanie, podziękowanie dla wyso­
kiego protektora obchodu jubileu­
szowego Prezydenta R P  Bolesława 
Bieruta oraz dla wszystkich, którzy 
uświetnili jubileusz swym bezpo­
średnim lub pośrednim udziałem.

Podziękowanie rozpoczyna wiersz 
napisany przez Ludwika Solskiego 
treści następującej:
„Ze wszystkich długów na tym  

śmiecie,
wynikłych z życia konieczności 
to najpilniejszy — jednak prze­

cie
jest bez wątpienia — dług wdzięcz­

ności!
W  dalszym ciągu czytamy m. in.: 
„Tym  uczuciem powodowany — 

składam gorące podziękowanie tym. 
którzy zaszczycili swym udziałem 
moie święto jubileuszowe—- 75-let- 
niei pracy w  służbie aktorskiej — 
w  służbie sztuce i ojczystej scenie.

Tobie pierwszemu — obywatelu 
Prezydencie Rzeczypospolitej — 
składam powinną cześć — za uży­
czenie zaszczytnego patronatu nad 
moim świętem oraz za odznaczenie 
orderem „Sztandar Pracy" I  klasy.

Nie mniejsze podziękowanie skła­
dam obywatelom ministrom i w y­
sokim dostojnikom państwa z oby­
watelem prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na czele".

Zaciekłe
walki
w  Korei

PH E N IAN  23.5.

O g ł o s z o n y  22 maja w  Phe- 
nianie, komunikat dowództwa 

naczelnego koreańskiej Arm ii Lu ­
dowej donofi, że na wszystkich 
frontach jednostki Arm ii Ludowej 
w  ścisłym współdziałaniu z ochot­
nikami chińskimi prowadzą zacie­
kłe walki przeciwko amerykańsko- 
angielskim wojskom interwencyj­
nym.

PODANO oficjalnie do wiado­
mości, że dwa amerykańskie 

okręty wojenne w  Korei pancernik 
„New  Jersey" i kontrtorpedowiec 
„Brinkley Bass“ zostały podczas 
bombardowania portu Wonsan 
trifione i uszkodzone przez artyle­
rię nadbrzeżną koreańskiej Armii 
Ludowej. Wśród załóg obu okrętów 
są zabici i ranni.

Posiedzenie
Sepu

Ustawodawczego
M a r s z a ł e k  s e j m u  u - 

stawodawczego R. P. w y ­
dal w  dniu 21 bm. zarządze­
nie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego R- P. odbędzie się 
w dniu 25 maja 1951 r. o go­
dzinie 10.

Marszalek 
Sejmu Ustawodawczego 

(—) Władysław Kowalski. 
*

O  ORZĄD EK dzienny 95 
posiedzenia Sejmu Usta­

wodawczego w  dniu 25 bm. u- 
stalono jak następuje:

Poselski projekt ustawy — 
ustawa konstytucyjna o trybie 
przygotowania i uchwalenia 
konstytucji Polski Ludowej. 
Rządowy projekt ustawy o ra­
tyfikacji umowy podpisanej 
między Polską, a ZSRR o za­
mianie odcinków terytoriów 
państwowych.

Sprawozdanie komisji planu 
gospodarczego i budżetu o 
zamknięciu rachunków za 
rok 1948, z wnioskiem N IK  o 
udzielenie rządowi przez Sejm 
absolutorium.

Sprawozdanie tejże samej 
komisji o wynikach wykona­
nia Narodowego Planu Gos­
podarczego na rok 1948.

Poza tym porządek dzienny 
przewiduje sprawozdania po­
szczególnych komisji o projek­
tach ustaw, w  sprawie zm ia­
ny dekretów o zasadach 
i trybie likwidacji niektórych 
przedsiębiorstw bankowych, 

oraz kredytu bankowego, o u- 
tworzeniu centralnego skupu 
i kontraktacji, o zmianie orga­
nizacji państwowego arbitra­
żu, o urzędzie ministra drob­
nego przemysłu 1 rzemiosła, o 
służbie wojskowej oficerów i 
generałów sil zbrojnych, o de­
krecie rządu Rzeczypospoli­
tej Polskiej, o organach admi­
nistracji miar, o miarach i na­
rzędziach mierniczych, oraz o 
zmianie przepisów o ochronie 
wynalazków, wzorów i zna­
ków towarowych.

W ałbrzych
zakończył
akcję
plebiscytową
W  DNIU  wczorajszym w  mie­

ście i powiecie Wałbrzych 
całkowicie zakończono akcję zbie 
rania kart plebiscytowych. Podpi­
sując Apel Światowej Rady Poko­
ju mieszkańcy miast i wsi Zagłę­
bia Wałbrzyskiego jeszcze raz po­
tw ierdzili gotowość wałki o trwa­
ły pokój i przyśpieszenie wykona­
nia zadań produkcyjnych w  P la­
nie 6-letnim —  w  planie dobroby­
tu mas pracujących.

Ogólnie w  Wałbrzychu zebrano 
71.291 podpisów.od uprawnionych 
do składania kart. W  akcji udział 
wzięło prawie 6 tys. agitatorów po 
koju, z czego niemal i  tys. przy­
pada na sam Wałbrzych. U trzy­
mywali oni ścisły konHkt z 2B7 te­
renowymi komitetami w  mieście 
1 187 w powiecie.

sprawie zawarcia paktu pokoju 
pięciu mocarstw, w  Holandii zebra 
no już ogółem 90.232 podpisy.

Włochy

Setki tysięcy podpisom

dokumentują wolę pokoju
narodów świata

Setki tysięcy osób w krajach kapitalistycznych podpisało już Apel 
Pokoju.

Jutro ilość podpisów będzie Jeszcze większa. Narody ciemiężone 
przez kapitalizm mówią swoim rządom: „nie chcemy wojny, nie bę­
dziemy mięsem armatnim, które potrzebne « ’am jest dla waszych 
brudnych interesów.

Japonia
Kampania zbierania podpisów 

pod Apelem w sprawie paktu po­
koju pięciu wielkich mocarstw roz 
w ija się na terytorium iftponii m i­
ni wszelkich przeszkód.

Vietnam
Agencja prasowa Vietnamu , in­

formuje o postępach kampanii zbie 
rania podpisów pod Apelem Świa 
towej Rady Pokoju wśród naro­
du vietnamskiego.

USA
Zgłoszony w  senacie USA przez 

senatora Johnsona z Colorado pro 
jekt rezolucji domagającej się za­
kończenia wojny w  Korei w  rocz­
nicę je j wybuchu —  25 czerwca i 
następnie wycofania z Korei wszy 
stkich wojsk zagranicznych otrzy 
mał poparcie organizacji pod na­
zwą „Pochód w  obronie pokoju", 
odgrywającej w  Am eryce rolę ko­
mitetu obrońców pokoju.

W  N. Jorku zakończyła się 
3-dniowa konferencja L ig i Młodzie 
ży Robotniczej z udziałem 300 de­
legatów. Konferencja odbyła się 
pod hasłem walki amerykańskiej 
młodzieży postępowej o pokój. Na 
obradach obecny był m. in._ sekre­
tarz K P  U SA  —  Hall.

W. Brytania
W  ubiegłą sobotę 1 niedzielę 20 

tys. osób w  Szkocji, Yorkshire i 
Londynie podpisało Apel w  spra­
w ie paktu pokoju pięciu mocarstw.

L iga młodych komunistów w  
Wimbledon donosi, że w  czasie 
akcji zbierania podpisów w  miesz­
kaniach prywatnych —  co drugi I 
obywatel składał podpis pod Apa 
lcm. Podpisy swe złożyło również 
wiele wybitnych osobistości W. Bry 
tanii.

W  Emilii i Toskanii obrońcy po 
koju korzystają z obecnej kampa 
ni przedwyborczej dla wzmożenia 
akcji zbierania podpisów pod A -  
pelem Światowej Rady Pokoju. W  
ciągu kilku dni w  mieście Forli 
(prow. Emilia) zebrano 10.800 pod 
pisów. Również w  innych m iej­
scowościach tej prowincji podpisa 
ly apel dalsze tysiące obywateli. 
W  prow. florenckiej liczba podpi­
sów przekroczyła już cyfrę 300 ty 
sięcy. ,

Składy
reprezentacji
Polski

na mecze
z Węgrami

Szwecja
Prasa postępowa zamieszcza de­

klaracje obywateli szwedzkich wy 
jaśniające przyczyny podpisania 
przez nich Apelu Światowej Rady 
Pokoju i wzywające wszystkich u- 
czciwych ludzi do pójścia za ich 
przykładem. Narodowy komitet o- 
brońców pokoju postanowił zorga­
nizować w  całym kraju od 27 ma 
ja do 2 czerwca „tydzień pokoju".

Kofandra
W  dalszym ciągu kampanii zbie 

rania podpisów pod Apelem w

We wtorek wieczorem usta­
lono skład drużyn polskich na 
mecze z Węgrami. Drużyna 
która wystąpi w Katowicach 
została zestawiona w  sposób 
następujący:

Skromny, Stefaniszyn, Sob- 
kowiak, Janduda, Narloch, Or­
łowski, Oprych, Olszewski, 
Gracz, Anioła, Rajtar i  Wiś­
niewski.

Rezerwowi: Baran, Serafin, 
Szczepański, Szczurek, W ieczo­
rek II, Franke, Szymborski, 
Mordarski.

Drużyna, która wystąpi w  
Budapeszcie, składa się z na­
stępujących graczy:

Borucz, Jurowicz, Gędłek, 
Glimas, Suszczyk, Kaszuba, 
Wieczorek, Alszer, Cieślik, 
Breiter, Jaśkowski i Wesołow­
ski.

Rezerwowi — Wołesz, Brzo­
zowski. Rezerwowy napastnik 
zostanie wyznaczony po meczu 
czwartkowym. (h)

Rok VI. Nr 141 (1637) 
W y d a n i e  A

Środa, dnia 23 maja 1951 r.
Dziś 6 stron
Cena 15 groszy

Przeszło 17 milionów podpisanych 
Kart Plebiscytowych

- oto odpowiedź narodu polskiego
na kitowania wojtnne imperialistów

W  Ząbkowicach Śląskich
w szyscy mieszkańcy
podpisali Apel Pokoju

Wieś
składa



Generał-bohater Jarosław Dąbrowski
walczył o wolność Polski

na barykadach Paryża

S Ł O W O I* O !- S i i  I E

W  rocznicę śmierci 
wodza Komuny Paryskiej
T AK, bracia Polacy, niezależnie od tego, czy zginiecie w  wa­

szych odwiecznych mickiewiczowskich lasach, czy też wkro­
czycie do wolnej Warszawy —  Swlat będzie pełen podziwu 

dla was. Niezależnie od tego, czy rozpoczynacie nową erą niepodle­
głości i rozwoju, czy też śmiercią zakończycie wieloletnią bezprzy­
kładną walkę —  jesteście wielcy" —  pisał przywódca demokratów 
rosyjskich Hercen, witając w  płomiennych słowach wybuch Powsta 
nia Styczniowego 1863 roku.

Na skutek wrogiej anty naród owej polityki wielkiej magnaterii 
związanej ścisłym sojuszem z zaborcami, powstanie upadło. Ale 
gdy w  orężnej walce uległ ostatni żołnierz postępu, obóz patrioty­
czny reprezentowany przez lewicę „czerwonych", nie zrezygnował z 
walki o narodowe i społeczne wyzwolenie ojczyzny. Wśród tych, któ­
rzy postanowili dalej, aż do zwycięstwa kontynuować walkę, znalazł 
się wódz rewolucyjnego obozu Jarosław Dąbrowski.

Naród irański 

ma pałne prawo 

decydować o swojej

gospodarce

-  odpowiedź
na notę  b ry ty jską

TEHERAN, 23.5.
W  związku z notą rządu b ryty j­

skiego oraz z listem anglo-irańskie- 
go towarzystwa naftowego, mini­
ster finansów Iranu skierował do 
tego towarzystwa list w  którym 
stwierdza m. in. że:

1 Przemysł naftowy Iranu zo­
stał znacjonalizowany.

2 Przeprowadzenie nacjonaliza­
cji jakiejkolw iek gałęzi gos­

podarki jest suwerennym prawem 
każdego narodu. Z  prawa tego ko­
rzystał rząd angielski, rząd meksy­
kański i inne rządy.

3 Żadne umowy prywatne nie 
mogą stać na przeszkodzie w y ­

konywaniu tego suwerennego pra­
wa narodu.

4 Wykonywanie suwerennych 
praw narodu nie może stać 

się przedmiotem arbitrażu, ponie­
waż żadna instancja międzynaro­
dowa nie jest kompetentna do roz­
patrywania tego rodzaju spraw.

Ambasador amerykański w  T e­
heranie „wezw ał" rząd irański do 
polubownego uregulowania z rzą­
dem brytyjskim  spraw związanych 
z uchwałą o nacjonalizacji przemy­
słu naftowego. Rząd premiera 
Massadika uznał to „wezwanie" 
rządu amerykańskiego za ingeren­
cję Stanów Zjednoczonych w  w e­
wnętrzne sprawy Iranu.

Prasa irańska nie ukrywała swe­
go oburzenia z powodu „wezw a­
nia" ambasadora amerykańskiego 
i podkreślała, że rząd Iranu powi­
nien udzielić Stanom Zjednoczo­
nym mocnej odpowiedzi.

Bez „bryków”. , . fi
i „ściąg ■

młodzież całego kraju
przystępuje
te  egzaminów 
dojrzałości
uzyskując 
najlepsze wyniki
W szkołach średnich, ogólno­

kształcących i zawodowych

całego kraju, liczne rzesze młodzie­
ży przystąpiły w  dn. 21 bm. do eg­
zaminu dojrzałości. W  stolicy zdaje 
egzaminy około 3.300 abiturientów 
szkół ogólnokształcących, podczas 
gdy przed wojną maksymalna ilość 
absolwentów szikół tego typu nie 
przekraczała 1.200.

Ze skupieniem i powagą 76 ab­
solwentów i absolwentek szkoły 
TPD  w  Warszawie przy ul. Feliń­
skiego pisze w  odświętnie przybra­
nej sali, w  obecności komisji, zada­
nia egzaminacyjne.

—  Dziś nie potrzebujemy „bry­
ków " i „ściąg" —  mówi jeden z 
absolwentów.—Ambicją nas wszy­
stkich jest nie tylko to, aby zdać 
egzamin dojrzałości, ale przede 
wszystkim *by uzyskać jak najlep­
sze wyniki.

PRZECIW KO ZDRAJCOM  
I CIEMIĘŻCOM

Dąbrowski od lat najmłodszych 
był konsekwentnym bojownikiem 
o wyzwolenie społeczne i narodo­
we ojczyzny —  od najmłodszych 
lat sprawę niepodległości i szczę­
ścia Polski wiązał z rosyjskim ru­
chem rewolucyjnym, ze sprawą 
wyzwolenia wszystkich ludów cie­
miężonych przez więzienie naro­
dów —  carat.

Po klęsce powstania Dąbrowski, 
który już w  czasie jego trwania, 
został osadzony w  X  Pawilonie Cy 
tadeli, zostaje skazany na - karę 
śmierci z zamianą wyroku na 15 
lat ciężkich robót na Syberii. Dzię 
ki pomocy towarzyszy rosyjskich 
ucieka jednak i udaje się na emi­
grację do Paryża, gdzie od razu na 
wiązuje łączność z obozem opozy­
cji we Francji, z republikanami, 
socjalistami i  młodymi marksista­
mi.

Gdy wybucha wojna między 
Francją i Prusami, Dąbrowski pra 
gnął utworzyć legion polski, który 
wespół z narodem francuskim miał 
bronić republiki. A le  dla francu­
skiej burżuazji był on zbyt rewolu 
cyjny, jego. ideały zbyt były zbież 
ne z rewolucyjnymi dążeniami lu 
du francuskiego —  wolała ona 
sprzedać ojczyznę najeźdźcom, za­
wrzeć z nimi haniebny sojusz, niż 
pozwolić na patriotyczne rozkoły­
sanie się mas ludowych.

Bezlitosne, hahiebne warunki ka 
pitulacji były iskrą, która padła 
na olbrzymie pokłady prochu. Nie 
nawiść do Wyzyskiwaczy, gniew na 
zdradzieckich wodzów, gorycz kię 
ski znalazły swój wyraz w  boha­
terskim zrywie narodu francuskie­
go w  powstaniu ludu Paryża, w  
Komunie Paryskiej, które wybu­
chło 18 marca 1871 roku.

N A  BARYKADACH  KOM UNY

Dąbrowski związany jest naj- 
ścićlej z obozem rewolucjoni 

stów francuskich. Od pierwszej 
chwili staje na barykadach Komu­
ny. Oddaje je j całą swĄ wielką 
wiedzę wojskową,' cały żar swego 
serca. Walka przecież toczyła się 
o rzecz najświętszą —  o wolność 
ludu. „Biorąc udział w  Komunie — 
pisał brat gen;ri.ła, Teofil —  w ie­
dzieliśmy po co i za co idziemy 
walczyć N ie chodziło nam tylko 
o wywalczenie rządu gminnego dla 
paryżan, lecz o zwycięstwo rewolu 
cji socjalnej".

Przez dwa miesiące bohatersko 
walczył lud francuski —  w  ciągu 
tego czasu imię generała Polaka, 
generała Dąbrowskiego stało się 
dla walczących paryżan symbolem, 
stało się drogie i bliskie.

„Nieustraszony w  ogniu karabi­
nowym, odważny do szaleństwa i 
obojętny na niebezpieczeństwo, Dą 
browski był wszędzie, usuwał 
wszelkie nastręczające się trudno-

ści" —  czytamy w  książce De- 
breuil‘a o Komunie.

Komunardzi m ówili o walczą­
cych w  ich szeregach Polakach, o 
generale polskim Dąbrowskim, któ 
ry  przewodził siłami zbrojnymi Ko 
muny, o drugim wielkim  żołnierzu 
rewolucjoniście, W alerym W rób­
lewskim: „w y  Polacy uczycie nas 
patriotyzmu".

Na dwa dni przed upadkiem K o ­
muny, zduszonej przez burżuazję 
sprzymierzoną z pruskim najeźdź­
cy, gdy hordy kontrrewolucji wdar 
ty się do Paryża —  23 maja na ba 
rykadzie przy ul. Myrrha bohater­
sko zginął w ielk i wódz wojsk K o ­
muny —  Polak, generał Jarosław 
Dąbrowski. Śmierć jego natchnęła 
lud Paryża do walszej walki. K o ­
munardzi nad trumną bohatera 
przysięgali: ..odejdziemy stąd po
to tylko, aby umrzeć"...

CZC IM Y PAM IĘĆ  W IELKIEG O  
P A T R IO T Y  I  ŻO ŁN IER ZA!

B urżuazyjna historia, jeżeli 
nie przez oszczerstwa, to 

przez uparte milczenie, chciała wy 
rzucić postać bohaterskiego pol­
skiego generała za nawias historii, 
lecz polska klasa robotnicza, pol­
ski ruch rewolucyjny zawsze czcił 
jego pamięć. Jednym z dowodów 
tego b y to , nazwanie jego imieniem 
polskiej brygady walczącej „za 
wolność naszą i waszą" w  Hiszpa 
nii przeciwko faszystowskiemu ka 
towi Franco, w  obronie praw i wol 
ności ludu hiszpańskiego. Czci 
i szanuje pamięć wielkiego bojow 
nika o sprawę wolności narodów 
i godność człowieka, naród polski, 
budujący swą socjalistyczną szczę 
śliwą ojczyznę.

Bliska i droga jest nam jego po 
stać, bo był niezłomnym bojowni­
kiem przyjaźni między uciśniony-

Mmo  reprecji
ś szykan

mch obrońców 
w  I M

przybiera na sile 
—  stwierdza
Stanley Nowak

N O W Y JORK. W  związku z przy­
gotowaniami do ogólnokrajowego 
kongresu obrońców pokoju w USA, 
który ma się dbyć w Chicago, je ­
den z wybitnych działaczy wszech- 
słowiańskiego kongresu w Stanach 
Zjednoczonych, b. kongresman ze 
stanu Michigan —  Stanley Nowak 
odbył podróż po kraju odwiedzając 
wiele stanów.

W  rozmowie z przedstawicielami 
ukazujących się w  USA dzienników 
o językach słowiańskich, Nowak po­
dzielił się wrażeniami na temat roz­
woju ruchu w obronie pokoju 
wśród robotników polskiego pocho­
dzenia, stwierdzając m. in.:
©  Władze i różne reakcyjne orga­
nizacje brutalnie prześladują obroń­
ców pokoju i stawiają najrozmai­
tsze przeszkody organizatorom wie­
ców i zebrań poświęconych walce 
o pokój,
9  Prasa jest do tego stopnia uza­
leżniona od przemysłowców i ban­
kierów, że straciła wszelkie pozory 
niezależności. Właściciele i redak­
torzy dzienników boją się jak og­
nia takich słów jak: „walka o po­
kój", „walka przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec i Japonii" itp.
®  W  wielu wypadkach robotnicy, 
którzy biorą udział w  wiecach i 
zebraniach poświęconych walce o 
pokój, są natychmiast zwalniani z 
pracy.
@ Jednakże mimo represji i za­
straszenia ruch Obrońców pokoju w 
St. Zjednoczonych przybiera na sile. 

®  W  celu umożliwienia wczasowi- Biorą w  nim czynny udział obywa- 
czom dokładnego poznania piękna tele amerykańscy pochodzenia sio- 
pojezierza mazurskiego z począł- wiańskiegó. 
kiem czerwca uruchomiona będzie 
linia pasażerska prowadząca z M i­
kołajek do Pisza przez największe ' 
jezioro w Polsce —  Sniardwy.
®  W e Wrześni odbył się pierwszy 
w kraju powiatowy zlot młodych 
bojowników o pokój, poświęcony 
wyborom delegatów na Zlot w  Ber­
linie. W zięło w  nim udział ponad 
300 delegatów młodzieży z miaste­
czek, wsi, gromad i gmin.

mi narodami carskiej Rosji, bo 
był wcieleniem patriotyzmu i pro 
letariackiego internacjonalizmu. 
Walcząc i ginąc za wolność ludu 
Paryża —  walczył i ginął za w ol­
ność ludu Warszawy.

Jego słowa brzmią dziś dla mas 
jak wskazanie: „K rw ią, a mozo­
łem zdobywany postęp w  ideałach 
nie ginie marnie i nie przepada 
bezowocnie, lecz wciąż kiełkuje i 
rośnie".

„ K to  pragnie po ko ju

glosować będzie

na kandydatów

dem o kra tyczn ych .11

Krótkie
wiadomości

Z kraju

—  stwierdza
Togiiatfi
^ > K O Ł O  200 tysięcy mieszkań- 

ców Bolonii wzięło udział w 
wiecu przedwyborczym, na którym 
przemawiał sekretarz generalny K P  
Włoch —  Palmiro Togliatti.

Oświadczył on, że kierownicze 
koła Partii Chrześcijańsko-Demo 
kratycznej stały się narzędziem 
amerykańskich imperialistów, 
którzy wiedzą, że jeśli we W ło­
szech dojdzie do władzy lud, bę­
dzie on prowadził politykę poko­
ju i nie da się wciągnąć w  otchłań 
nowej wojny.

Demaskując następnie ingerencję 
wyższej hierarchii kościelnej i księ­
ży w  kampanii wyborczej na rzecz 
Partii Chadeckiej, Togliatti oświad­
czył, że wyższe duchowieństwo pro­
wadzące walkę przeciwko siłom po 
stępowym nie występuje bynaj­
mniej w  obronie religii, lecz w  imię 
obrony systemu społecznego z któ­
rym czuje się związane.

Przemówienie swoje zakończył 
Togliatti słowami:

„Cala Europa patrzy dziś na mia­
sta i wsie .włoskie śledząc jak bę­
dą one głosowały. K to  głosuje na 
demokratycznych kandydatów do 
władz samorządowych, przyczynia 
się do ocalenia pokoju. Wzywamy 
nawet tych, którzy są najbardziej 
od nas dalecy, aby głosowali na na­
szą listę, ponieważ ich głos przy­
czyni się do zadokumentowania tej 
w oli pokoju, która ożywia serce 
każdego Włocha!"

Walcząc pracą o pokój
narzucimy kaftan bezpieczeństwa 
obłąkanym imperialistom amerykańskim

Inwalidzi wojenni 
ze spółdzielni pracy „Jutrzenka* 

w szeregach bojowników
R OMAN Hryniszak, sgitator pokoju, członek dolega® jl Powiatowe­

go Komitetu Obrońców Pokoju w  Ząbkowicacb.SląskicSi,któraprzy- 
woizła do WKOP we Wrocławiu podpisane Karty Flebiscytowe swo­
jego powiatu, jest inwalidą wojennym. W  wielkiej bitwie o Berlin 
stracił nogę.
Obecnie Hryniszak jest członkiem 

spółdzielni pracy inwalidów „Ju­
trzenka" i pełni w  ndej funkcję kal­
kulatora. Spółdzielnia jest w ielo­
branżowa,- członkowie je j, 120 in­
walidów wojennych, pracują' w  
działach galanterii szklanej, kra­
wieckim, stolarskim d malarskim. 
Otoczeni opieką Rządu Ludowego, 
inwalidzi rozw ijają swoje siły 
twórcze i pracują z pożytkiem dla 
społeczeństwa.

ROSNĄ SIŁY POKOJU

W SZYSCY członkowie naszej 
spółdzielni i je j pracownicy 

z entuzjazmem podpisali Karty 
Plebiscytowe — stwierdził Roman j . 
Hryniszak. —  Właśnie my, inwali­
dzi, należymy do tych, którzy gro­
zę i okrucieństwo wojny odczuli 
najboleśniej. Nienawidzimy w oj­
ny z -całej duszy i nienawidzi­
my ludzi, którzy do niej dążą i ją 
rozpętywują.

—  Nasz przodownik pracy, w y­
konujący w oddziale pakowni nor­
mę w  200 procentach, Feliks Ro­
dowicz, który stracił na wojnie o- 
bie nogi, oddając swoją kartę po­
wiedział: —  My, producenci bomb 
choinkowych, wzbudzających ra­
dość dzieci, odpowiadamy produ­
centom bomb atomowych w Am e­
ryce: — Narzucimy wam kaftan 
bezpieczeństwa i uratujemy pokój 
dla prostych ludzi na świecie. Na­
sza siła leżv w międzynarodowej 
solidarności bojowników poiioju, w 
rosnącej z dnia na dzień potędze 
gospodarczej i politycznej Związku 
Radzieckiego, krajów demokracji 
ludowej, Chin Ludowych i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

W pierwszym dniu Narodowego 
Plebiscytu Pokoju członkowie 
spółdzielni pracy inwalidów „Ju­
trzenka" w  Ząbkowicach Śląskich, 
zorganizowali naradę produkcyjną 
w  sprawie obniżenia k o ltó w  w ła­
snych produkcji. W  ten wymowny 
sposób podkreślili swoją wolę po­
koju.

—  Chcemy być dobrymi syna­
mi Ojczyzny i dlatego w  naszych 
warsztatach pracy wypełnimy 
wszystkie zadania, które na nas 
nakłada ogólnoświatowy ruch o- 
brońców pokoju —  stwierdzili w

Ze świata
<J’ Dziennik „Robotniczesko Dieło“ 
zamieszcza artykuł omawiający w y­
jątkowo ciężką sytuację dzieci w 
titowskiej Jugosławii i stwierdza, 
że faszyści titowscy wysyłają 10 i 
15 letnie dzieci na roboty przymuso­
we, gdzie wykonują prace przekra­
czającą ich siły. Śmiertelność wśród 
dzieci w titowskiej Jugosławii się­
ga 21 proc.

Festiwal
muzyki pclskiei
w Sadach Górnych

W  gminie Sady Górne w  powie­
cie Jawor znajduje się jedyne na 
terenie całego wrocławskiego Woje­
wództwa Ognisko Muzyczne. Ta pla 
cówka kulturalna, postawiona na 
wysokim poziomie organizuje dnia 
2 i 3 czerwca W ielki Festiwal Muzy 
ki Polskiej. Impreza zgromadzi w 
Sadach Górnych najlepsze chóry 
dolnośląskie z wrocławskim „Echo" 
na czele, oraz znane zespoły muzy­
czne z wrocławskich zakładów pra­
cy. (hm)

Salki żłobków  i prie dsikoll 
pswstanfe w tym roku

Podsumowanie osiągnięć 
Rad Narodowych w przededniu 

Międzynar. Dnia Dziecka
W  związku ze zbliżającym się 

Międzynarodowym Dniem 
Dziecka, Rady Narodowe dokonują 
podsumowania osiągnięć na swym 
terenie w  dziedzinie opieki nad 
zdrowiem matki i dziecka.

Z AG A D N IE N IU  temu poświę­
cona była I I  sesja Miejskiej 

Rady Narodowej w  Łodzi. W  wyni 
ku rozbudowy urządzeń socjal­
nych na terenie Łodzi, już pod ko 
nec bież. roku czynnych będzie 61 
żłobków, w  których znajdzie opie 
kę około 4.700 dzieci. Powstaną 
też dwie nowe poradnie dziecięce 
oraz cztery miejskie i cztery fa ­
bryczne przedszkola. W  110 przed­
szkolach łódzkich znajduje się 0- 
kolo 9.G00 dzieci.

W  woj. bydgoskim nad stanem 
zdrowia dzieci czuwa 120 poradni, 
profilaktycznych oraz 110 innych 
punktów. W  roku ubiegłym zorga 
nizowano poza tym 52 wyjazdy 
podczas których ekipy lekarskie 
zbadały ponad 1.000 dzieci z najda 
lej położonych wsi.

Na lubelszczyżnie Z w. Zawodo­
w y Pracowników Rolnictwa współ 
nie z Zarządem Okręgowym PGR 
prowadzi we wsiach woj. lubel­
skiego 21 punktów sanitarnych. 13 
przedszkoli i jeden żłóbek. W  se­
zonie letnim 320 dzieci pracowni­
ków PGR korzystać będzie z kolo­
nii letnich.

W  woj. katowickim w  I kwarta­
le bież. roku wybudowano w  By­
tomiu i Gliwicach doskonale wypo 
sażone poradnie dziecęce. Ogółem 
liczba ooradni dla matki i dziecka 
wynosiła w  kwietniu br. ponad 
200. Przy szpitalach i oddziałach 
powstaną w  bieżącym roku ambu­
latoria specjalistyczne dla dzieci, a 
w  Będzinie i Sosnowcu oddane zo 
r*aną do użytku szpitale dziecię­
ce.

Ze świata
\h j całych Włoszech trwają przy- 

gotowania do Międzynarodo- 
wego Dnia Dziecka.

Na konferencji prasowej w  Rzy­
mie przewodnicząca Związku K o­
biet Włoskich —  Maria Rossi o- 
mówila katastrofalne warunki, w 
jakich żyją dzieci włoskie.

Śmiertelność dzieci dochodzi do 
75 proc., a stan zdrowotny pozo­
stałych jest fatalny. W  Neapolu, 
gdzie przeprowadzono dokładne ba­
dania, 71 proc dzieci choruje na 
krzywicę lub jest zagrożonych 
krzywicą, 25 proc. dzieci jest nie­
dożywionych, 38 proc. chorych na 
anemię, 53 proc. choruje z braku 
witaminy „A “ , a 83 proc. z braku 
witaminy „B “ .

Związek Kobiet Włoskich wydat­
kował na ton cci w  ub. roku około 
1.600 min lirów, podczas gdy rząd 
de Gasperi‘ego zaledwie 60 min. 
lirów.

Zespół
„Mazowsze"
przybył
do Mińska
- Zespół „Mazowsze" bawiący na 

gościnnych występach w ZSRR przy 
był do stolicy białoruskiej SRR — 
Mińska, gdzie dał już kilka koncer­
tów.

uchwalonej na zakończenie nara<- 
dy rezolucji.

42.305 bojowników pokoju po­
wiatu ząbkowickiego, którzy pod­
pisali K arty Plebiscytowe, po­
wtarza to samo hasło —  powie­
dział przewodniczący Powiatowe­
go Komitetu Obrońców Pokoju 
w  Ząbkowicach w  czasie uroczy­
stości przekazywania podpisanych 
kart przedstawicielowi W oje­
wódzkiego Komitetu Obrońców 
Pokoju.—Przyłączyliśmy się zde­
cydowanie naszymi głosami i na­
szymi czynami do światowego 
obozu pokoju i w  nim już pozo­
staniemy.

V

POTĘGA PR ZE K O N YW AN IA

W  DELEGACJI powiatu trzeb­
nickiego uczestniczyła nauczy­

cielka szkoły powszechnej z gro­
mady Krakowiany, ob. Bronisława 
Wilczek, wytrwała agitatorka po­
koju. W trzecim dniu trwania ak­
cji plebiscytowej zdobyła dla spra­
wy pokoju 17-tu obaiamuconych 
przez wroga klasowego mieszkań­
ców tej gromady, którzy uchylali 
się od wzięcia udziału w  Plebiscy­
cie.

— W  swojej pracy wyjaśniającej 
musiałam tych ludzi leczyć z za­
szczepionej im przez wrogów Pol­
ski trucizny kłamstw. Mówiłam im 
o osiągnięciach Polski Ludowej, 
porównywałam ich obecne życie z 
przedwojenną nędzą, beznadziej­
nością, głodem na przednówku i 
dzieleniem zapałki na czworo. 
Przypomniałam im ponure okru­
cieństwa z czasów wojny i okupa­
cji. Mówiłam o skuteczności ludz­
kiego działania, gdy jest ono zor­
ganizowane, świadome, kierowane 
jednolitą wolą: Leczyłam ich z fa­
talizmu wojennego, wpajałam w 
nich wiarę w  siły zorganizowanej, 
miłującej pokój ludzkości, a przy­
kłady skuteczności zorganizowane­
go działania czerpałam z życia 
Polski ludow ej, z  życia naszej 
gminy i gromady.

—  16 tu fatalistów — jak ich 
nazywam —  zrozumiało prawdę 
i w  drugim dniu Plebiscytu pod­
pisało Karty. Pozostał jeden, 
Antoni Wychowałek. Przyszedł 
do mnie z podpisaną kartą w 
trzecim dniu Plebiscytu i powie­
dział: —  Nie mogę być sara prze­
ciw całej gminie, przeciw całe­
mu narodowi. Prawda i siła jest 
tam, gdzie są Wszyscy uczciwi lu­
dzie. Przyjm ijcie i mój głos. Ja 
też nie chcę wojny i nienawidzę 
podżegaczy.

A  PR A C Y  tych tysięcy wytrwa- 
' '  łych agitatorów pokoju mówił 

w  swoim przemówieniu do delega­
cji powiatu trzebnickiego wiceprze­
wodniczący W KOP, ob. poseł Loga 
Sowiński.

\K J  imieniu Wojewódzkiego Ko- 
* * mitetu Obrońców Pokoju 

dziękuję Wam za ofiarną pracę, 
której podjęliście się n3 wezwa­
nie Polrklcgo Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Dzięki wam dojrze­
wa świadomość prostych ludzi, 
rozkwita prawda o siłach wojny 
i pokoju. Podpisy, które zebrali­
ście, wstrzymają zbrodniczą rę­
kę od rozpętania pożogi wojen­
nej. Wierzę, że nadal przestanie­
cie aktywnymi działoczam* ruchu 
obrońców pokoju, rozumiejąc, że 
sprawy zachowania i utrwalenia 
pokoju trzeba bronić do końca.

J. D-k.

„Dzień KuKuty”
w  W ilc zk o w ie

Wojewódzki Wydział Kultury or­
ganizuje dnia 17 czerwca wielką im 
prezę artystyczną w  wzorcowej 
spółdzielni produkcyjnej Wilczków, 
powiat Środa Śląska. Program 
„Dnia Kultury" jest bardzo bogaty. 
Oprócz całodziennej muzyki tanecz­
nej, nadawanej przez radiowęzeł, od 
będą sie tam specjalne pokazy f i l ­
mowe dla dzieci, a następnie dla 
starszych.

Wieczorem uczestnicy „Dnia Kul 
tury" zobaczą widowisko teatralne 
wystawione przez zespół dramaty­
czny „Artosu". W  imprezie artysty­
cznej weźmie również udział balet 
Parawagu oraz zespół dramatyczny 
Woj. Zarządu L igi Kobiet. Tego 
dnia W ilczków gościć będzie rów­
nież mieszkańców z sąsiednich wio 
sek. ,   (hm)
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Między nami 
ministrami
czyli o „reiuizji'-

g ra n icy
p o ls k o -n ie m ie c k ie j

M i n i s t e r ** od spraw ogól­
no - niemieckich w Bonn, 

p. Kaiser, spec od dywersji orga­
nizowanej przeciw N R D , oświad­
czył na otwarciu monachijskiej wy 
stawy „Niemiecka Ojczyzna na 
Wschodzie“ :

„...że terytorium Niem iec nie 
koń,czy się 7ia Łabie ani też na 
Odrze i Nysie ,lecz za obszarami 
przekształconymi dzięki wie Iowie 
kowej pracy kulturalnej ludności 
niemieckiej w część składową 
Niem iec i Europy“ .

Jakże tępi musieli być słuchacze 
p. M in istrów : przecież to nawet 
my wiemy, że Kraków  —  to „ur 
deutsche Stadt“ , że  ̂ Przemyśl to 
także „prastary gród Himmlera“ , 
że Łódź to po prostu Litzmann- 
stadtu, a pałace Blanka i.B ru h la  
w Warszawie to jedynie godne u- 
wagi, bo niemieckie, dzieła sztuki 
urbanistycznej. Poza tym wiemy, 
że obszary niemieckie ciągną się 
po Kijów, Mińsk, Charków, Woł­
gę-

Wiemy, wiemy —  p. Generalny 
Gubernator, świeć panie nad jego 
duszą, Frank nam to mówił. A  
jakże! No i poza tym krew nie­
miecka, jak wiadomo, użyźniła te 
ziemie. Obficie. W  latach 191,1, 
19.$.%, 191,3, 19U  i 191,5. Dlatego 
krzyczymy radośnie: Kaiser und
Gott, ■ dreimal hoch!!

A szczególnie radośnie wrzeszczy 
emigracyjna prasa londyńska, p i­
sząc:

„Uznanie londyńskiego rządu 
(poprzez reżim Adenauera, rzecz 
jasna, dop. K. D .) stanowiłoby 
podstawę do podjęcia rokowań z 
Niemcami na temat rewizji gra 
nicy polsko-niemieckiej “ . (Dzien­
nik Polski i Dziennik Żołnierza“
—  Londyn).
W  ten sposób uznanie „rząduu 

londyńskiego przez rząd w Bonn 
sprowadziłoby się właściwie do je ­
dnego aktu: Bonn by ,uznałlt, Jon- 
dyńczycy by zrobili „rew izję" i po 
tem mogliby już spokojnie pom\ęsz 
kać w A nglii do końca^ dni swo­
ich, gdyż taka kdjzcro&ishtłhure? 
w granicy ■̂połknęłaby całą
Polską. N ie wiadomo tylko czy 
brytyjscy „sojusznicy“  nie wydali­
by pp. z „ londyńskiego“  rządu w 
ręce gestapo p.. Kaizera, jako nie 
posłusznych obywateli W ielkiej 
Rzeszy...11.

Schla fen Sie ruhig, gnadige Her 
ren —  śpijcie spokojnie m ili pa­
nowie .Nie Kaiser i nie Zaleski de 
cydują o łosiach Polski i Niemiec. 
Decydują ludy.

My, tu na Dolnym Śląskunie możemy pracować wolniej
niż u? Warszamie

SŁOWO PO LSK I* 8tr. S

-  mówią junacy 
21 brygady „Służba Polsce”
S ŁU ŻBO W Y wsadził głowę do namiotu i ryknął z pełnej piersi: 

—  Pobudka, pobudka!
Uśmiechając się do swoich marzeń sennych, Urbanek wyskoczył 

z ciepłego legowiska. Wraz z nim uczyniło to kilkudziesięciu juna­
ków w  namiocie. *

CD
O B R A Ż O N A  N I E W I N N O Ś Ć

Z A C H O D N I O - N I E M I E C K I E  p i s m o  
„ L i n d a u e r  Z e i t u n g 44, p o d a ł o  w i a ­

d o m o ś ć ,  ż e  g e n e r a l n y  s e k r e t a r z  P a r t i i  
P r z e s i e d l e ń c ó w ,  t z w .  D e u t s c h e  G e m e i n -  
s c h a f t  B H E  w  B a w a r i i ,  n i e j a k i  B r e h m ,  
c z u j e  s ię  o b r a ż o n y .  C o  o b r a z i ł o  p. 
B r e h m a ?  Z a r z u t ,  ż e  j e s t  n e o f a s z y s t ą .

N o ,  m y ś l i c i e ,  z n a l a z ł  s i ę  j e d n a k  u c z ­
c i w y  f a c e t  w  n i e u c z c i w e j  „ G e m e i n -  
s c h a f t 44. N i e  t a k  p r ę d k o . . .  P o z w ó l c i e  
d o j ś ć  d o  s ł o w a  s a m e m u  B r e ł i m o w i .

„ N i c  c z u j ę  s i ę  b y n a j m n i e j  n e o f a ­
s z y s t ą ,  J e s t e m  b o w i e m  s t a r y m  i  w y ­
p r ó b o w a n y m  h i t l e r o w c e m * 4.
K u r z  u n d  g u t !  P a n  B r e h m  o ś w i a d c z a  

p u b l i c z n i e ,  k i m  j e s t .  M o ż n a  b y  s i ę  s p y ­
tać ,  j a k ż e  t o  s i ę  s ta ł o ,  ż e  t a k i  w y p r ó ­
b o w a n y  h i t l e r o w i e c  —  j e d e n  z t y c h ,  
k t ó r z y  w  G d a ń s k u ,  P o z n a n i u ,  w  S u d e ­
t a c h  i w  W i e d n i u  r y c z e l i  k i e d y ś  „ Z u -  
r u c k  z u m  R e i c h "  —  u c h o w a ł  s ię  p o  d z iś  
d z i e ń .

M o ż n a  b y ,  a l e  n i e  t r z e b a .  G o r s i  s i e  
u c h o w a l i  w  T r i z o n i i  —  „ k l e i n e  a b e r  
l u s t i g e  G c m e i n s c h a f t “ . T o  „ l u s t i g e 44 o-  
c z y w ł ś c i e  n i e  o d  „ w e s o ł y 44 , a l e  o d  
„ M o r d l u s t “ .

L O N D Y Ń S K I E  P E G A Z Y

D z i e n n i k  p o l s k i  i  d z i e n n i k
Ż O Ł N I E R Z A 44 z a j m u j e  s ię  i l i t e r a ­

t u r ą .  P o s ł u c h a j m y ,  c o  p i s z e  n i e j a k i  
„ B y w a l e c 44 w  N-r/ .e  z  d n i a  7.4.51, w  r u ­
b r y c e  p t .  „ P o d s ł u c h a n e 44.

P o  w o j n i e  d r o g i  „ w i e l k i e j  p i ą t k i 44 
p o e t ó w  S U a m u n d r a  r o z e s z ł y  s i ę  —  
p e w n i e  j u ż  na  z a w s z e .  I w a s z k i e w i c z ,  
S ł o n i m s k i  i  T u w i m ,  g o d z ą c  s ię  z  n i e ­
w o l ą  k r a j u  i n i e w o l ą  p i ó r a ,  p o d z i e l i ­
l i s m u l n y  los i n n y c h  n a j m i t ó w  l i t e -  

| m l u r y 4.
j  N a  e m i g r a c j i  „ w i e r n i  t r a d y c j i 44, j a k  
j p o w i a d a  o b l a t a n y  „ B y w a l e c 44, p o z o s t a l i  
1 L e c h o ń  i W i e r z y ń s k i .  N i e  b ę d z i e m y  o-  

i n a w i a ć  t e y o ,  c o  „ B y w a l e c 44 n a z y w a  
n i e w o l ą  k r a j u 44. J a s n e ,  ż e  „ w o l n o ś ć 44 d la  
„ B y w a l c a 44 —  z n a c z y  P o l s k ę  n ę d z y ,  
P o l s k ę  B e r e z y  i  P o l s k ę  1939 r. , a  „ n i e ­
w o l a 44 —  to  P o l s k a  r z ą d z o n a  p r z e z  lud ,  
P o l s k a  s i l n a  w ł a s n y m  r o s n ą c y m  p o t e n ­
c j a ł e m  g o s p o d a r c z y m  i  p o t ę g ą  s w y c h  
s o j u s z n i k ó w .

Z a j m i j m y  s ię  j e d n a k  o w ą  „ n i e w o l ą  
piÓTa*4 i  o w y m i  „ n a j m i t a m i  l i t e r a t u r y 44. 
J&k  W i e m y  „ n a j m i c i 4* c i  —  T u w i m ,  
I w a s z k i e w i c z  i  in n i  t k w i ą c y  w  „ n i e w o ­
l i*4 —  p i s z ą  p o  p o l s k u ,  t w o r z ą *  p o  p o l ­
sku ,  i c h  u t w o r y  w y c h o d z ą  w  P o l s c e ,  
w  p o l s k i m  J ę z y k u  i c z y t a n e  są p r z e z  
m i l i o n y  P o l a k ó w .  I  t o  Jest  a b s o l u t n a  
. . n i e w o l a 44 —  a b s o l u t n y c h  „ n a j m i t ó w 44. 
A  c o  t o  j e s t  w o b e c  t e g o  „ w o l n o ś ć 44 i 
k t o  n i e  j e s t  „ n a j m i t ą ? 44 

Z a c y t u j e m y  t e g o ż  „ B y w a l c a 44:
„ W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  u k a z u j e  się 

n a k ł a d e m  w i e l k i e j  a n g i e l s k i e j  f i r m y  
w y d a w n i c z e j  „ C a s s e l "  w y d a n i e  a n g i c l  
s k i e  z n a k o m i t e j  k s i ą ż k i  K a z i m i e r z a  

W i e r z y ń s k i e g o  —  o ż y c i u  i ś m i e r c i  
C h o p in a .  J a k  s ł y s z ę ,  k s i ą ż k a  ta,  k t ó r a  
m i a ł a  w i e l k i e  p o w o d z e n i e  w  s t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h ,  u k a ż e  s i ę  r ó w n i e ż  w  
p r z e k ł a d a c h  n a  i n n e  j ę z y k i .  M .  in .  
w y d a n a  z o s t a n i e  p o  j a p o ń s k u .  C z y ż b y  
w i ę c  e m i g r a c j a  n a r a ż a ł a  s i ę  na. t e n  
w s t y d ,  ż e  k s i ą ż k a  W i e r z y ń s k i e g o  u-  
k a ż e  s ię  w e  w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h  —  
t y l k o  n i e  p o  p o l s k u .  C z y  m a m y  j ą  
p o z n a w a ć  w  p r z e k ł a d a c h  n a  a n g i e l ­
sk i ,  f r a n c u s k i  c z y  j a p o ń s k i ,  z a m i a s t  
w  t e k ś c i e  o r y g i n a l n y m ? 4*
O t o  j e s t  w ł a ś n i e  o w a  „ w o l n o ś ć  p i ó ­

r a 44 e m i g r a c y j n e j  l i t e r a t u r y ,  o t o  j e s t  
o w e  p r z e c i w s t a w i e n i e  s w o b o d y  e m i g r a ­
c y j n e j  —  „ n a j m i t o m  l i t e r a t u r y 44 w  P o l ­
sce.

Jjię cb

HGI IOTNICZEJ

Dzień się zaczął
IT A K  się zaczął dzień junaków 

21 brygady SP. Po gimnastyce 
w  orzeźwiającym chłodzie majo­
wego poranka, która rozgrzewa 
krew i wypędza z ciała resztę no­
cnej gnuśności i senności, chłopcy 
słuchają sprawozdania dowódcy 
plutonu, kol. Henryka Mniecia, z 
przeczytanej prasy.

Trzymając na kolanach rozłożo­
ną gazetę, dowódca plutonu od­
czytuje ważniejsze wyjątk i i  tytu­
ły. Narody świata podpisują apel 
Światowej Rady Pokoju.

Na froncie koreańskim za­
ciekłe walki, armia ludowa posu­
wa się naprzód, imperialiści uży­
wają broni bakteriologicznej.

Mocniej zaciskają się pięści ju ­
nackie.

Tempo warszawskie
U R B AN E K  pracuje obok K a­

sperskiego, młodego robotni­
ka rolnego z PG R Bużec, rzetel­
nego przodownika pracy. Łopata 
w jego rękach wydaje się zabaw­
ką. M iarowym ruchem przebiega 
drogę od ziemi do lorki, w  górę 
idzie z kęsem tłustej gliny, z po­
wrotem wraca lekka, błyskając 
chwilami radośnie w  słońcu.

—  Już jutro skończymy wykop 
—  Kasperski dzieli się swymi uwa 
gami z kolegą. —  Przyjdą po nas 
inni, będą zakładać fundamenty. 
A lbo my to zrobimy. Wiesz, to na­
wet niezłe, być od początku na 
jednej budowie i  patrzeć, jak roś­
nie.

—  Szybko rośnie, w  tempie w ar­
szawskim —  wtrąca się do ich 
rozmowy kierownik szkolenia poli­
tycznego w  br3'gadzie, kol. Jerzy 
Maciejewski, który często odwie­
dza junaków przy robocie. —  K ie ­
dy w  zeszłym roku w  pierwszej 
brygadzie w  W arszawie budowa­
liśmy osiedle Muranów, w  ciągu 
jednego iata w moich oczach wy­
rosło iO bloków. A  my tu, na Dol­
nym Śląsku, nie możemy praco­
wać wolniej.

—  A  jakże, nie możemy —  przy­
takują skwapliwie junacy i z uzna 
niem spoglądają na Maciejewskie­
go, który choć w iekiem  jest ich 
rówieśnikiem, zdobył już nie lada 
doświadczenie junackie. Trzeci rok 
przebywa na obozach. W  roku 
1945 w  15 brygadzie jako prosty 
junak uzyskał dyplom przodowni­
ka pracy wyszkolenia politycznego 
i liniowego. W  następnym roku 
był już dowódcą kompanii junac­
kiej w  brygadzie warszawskiej, a

obecnie jest ich wychowawcą. Z 
dowódcami plutonów przerabia ma 
teriały szkolenia ideologicznego, 
które —  przyniesione do junaków 
— ułatwiają im ogromnie pracę, 
czynią ich wysiłek świadomym. 
Maciejewski uczy ich rozumieć 
budownictwo socjalistyczne w  Pol 
sce i w  ten sposób pogłębia ich 
świadomość polityczną.

Dla młodszych braci 
i sióstr
T A N  U R BANEK  wziął sobie do 
J  serca to warszawskie tempo. 
Bądźmy trochę niedyskretni i za­
glądnijmy przez ramię do listu, 
który właśnie pisze do domu.

„Kochani rodzice! Jestem zdro­
wy, czego i  Wam z całego serca 
życzę. Dzisiaj wyrobiłem  150 pro­
cent normy. K iedy wracaliśmy z 
pracy już wszystkie głośniki wo­
łały na cały obóz: W  dzisiejszym
koncercie dla przodowników pracy 
składamy gratulacje junakowi Ja­
nowi Urbankowi z 3 kompanii, 
który przy wożeniu piasku na 
miejsce budowy wyrobił 150 pro­
cent normy.

Przyszedł do nas dzisiaj jeden 
obywatel z gazety i  zapytał mnie, 
dlaczego codziennie przekraczam 
normy. A  ja mu odpowiedziałem— 
w domu mam pięcioro młodszego 
rodzeństwa i  na cześć każdego z 
nich wyrabiam dodatkowo 10 pro­
cent. Przed naszym namiotem wy­
łożyliśmy barwnymi kamyczkami 
takie hasło —  „Pracą walczymy o 
pokój".

Im  lepiej będę pracował, tym 
spokojniej mogą rosnąć i  tym 
szczęśliwsi będą Stasiek, Bogusia, 
Anielcia, Heniek i  Felek. Bardzo 
ładnie to wyraziliście, powiedział 
ten obywatel z redakcji. W ydru­
kujemy waszą wypowiedź. Prosi­
łem, żeby mi przysłał dwie gazety 
z moimi słowami, jedną wam za­
raz odeślę"...

\ * J  NASZEJ brygadzie olbrzy-
* * mia większość chłopców po­

chodzi ze wsi lubelskiej i  kielec­
kiej —  inform uje nas kol. Macie­
jewski. —  Kadrę stanowią zetem- 
powcy, przeszkoleni na krótkoter­
minowych kursach. Praca, sport, 
zajęcia polityczno - wychowawcze
1 kulturalno - oświatowe —  w ypeł­
niają dni junaków. Po dwóch mie­
siącach kolektywnej pracy, kole­
żeńskiego współżycia, junacy sta­
ją się dojrzalsi do zadań, które im 
stawia ojczyzna. O fiarowali jej
2 miesiące pracy, a ona im w za­
mian za to radość i  zdrowie.

Uczynić z naszego obozu kuźnię 
socjalistycznego człowieka, oto za­
danie, które stoi przed nami i 
wymaga od nas, zetempowców — 
kierowników młodzieży, codzien­
nej, wytrwałej, żmudnej pracy.

JAN  DĘBEK

Bogdan Brzeziński

jV[ IS D A W N O  na pólkach księ- 
*■ * garsklch ukazała się ostatnia 
powieść znanego autora, stale mie­
szkającego we Wrocławiu —  W oj­
ciecha Żukrowskiego pt. „Mądre 
zicła“ . . Temat tej frapującej książ 
k; jest niezwykle aktualny, gdyż 
porusza sprawę powrotu w medy­
cynie do lecznictwa naturalnego 
czyli leczenia ziołami. Dlatego też 
przedstawiciel „Słowa*1 śpieszy od­
wiedzić kolebkę „Mądrych ziół“  we 
Wrocławiu —  to znaczy Ogród Ro­
ślin Leczniczych przy ul. Kocha­
nowskiego, pozostający pod opie­
ką Akademii Lekarskiej.

W  majowym powietrzu unosi się 
specyficzna woń —  coś jakby mie­
szanka mięty z walerianą i jakiś 
gorzkawy zapach nieznanych 
drzew, jak się potem okazało za­
aklimatyzowanych w Polsce z Chin, 
Japonii, Brazylii i Konga Belgij­
skiego.

Kierownikiem ogrodu jest prof. 
Józef Mądalsk:, mgr. Czesław Bań 
kowaki, adiunkt Stanisław Marek 
i ogrodnik, przodownik pracy Mi­
chał Latkowski— stanowi całą za­
łogę tej pożytecznej placówki nau­
kowo - doświadczalnej. W  miniatu 
rewej, bo składającej się zaledwie 
z jednego pokoiku, pracowni, «*trzy 
mujemy wyczerpujące informacje.

—  Jakie jest zadanie Ogrodu Ro 
ślin Leczniczych, panie magistrze?

—  Przede wszystkim naukowe, 
gdyż musimy stwierdzić, czy dany 
surowiec nadaje się do celów ap­
tekarskich. Np. przeprowadzamy 
szeroko zakreślone badania nad 
miętą. Z pewnością niewiele osób 
zdaje sobie nawet sprawę, że tylko 
mięta, dająca olejek związany z 50 
proc. mentolu, nadaje się na lek. 
Dalej spoczywa na nas zadanie 
dydaktyczne pracy ze studentami

„ .. .K w in ta m i grzęda osnuta,rośnie  rozm aryn i ruta...'

Z wizytą u „Mądrych ziół“
ru ogrodzie przy ul. Kochanowsk iego

trzeciego kursu farmacji, którzy 
odbywają w ogrodzie raz na ty­
dzień ćwiczenia praktyczne.

CE NNE  R O ŚLIN Y

^  RAD O ŚCIĄ i dumą podzielić 
^  się mogę wiadomościami z Czy 

telnikami „Słowa“ , że zniszczony 
przez działania wojenne podczas 
oblężenia WTrocławia ogród, dziś 
poszczycić .się może 75.proc. roślin 
farmakcpialnych, uprawianych w 
Europie.

Uprawa roślin lekarskich daje 
kolosalne oszczędności przy impor­
towaniu leków pochodzenia zagra­
nicznego. Otóż np. do niedawna Pol 
ska Ludowa płaciła ogromne sumy 
sprowadzając roślinę południowego 
pochodzenia —  tzw.. rącznik czyli 
ricinus communis. Dziś uprawa poi 
ska pokrywa już 60 proc. zapotrze 
bowania rącznika w kraju, a pra­
ce nad zaaklimatyzowaniem tej po­
żytecznej rośliny trwają w dal­
szym ciągu.

Badania nad rącznikiem we W ro 
cławskim Ogrodzie dały pozytywne 
wyniki: 100 proc. czystości i 100
proc. siły kiełkowania. W  ostat­
nim sezonie PZGS zakupiły od nas 
nasion rącznika na sumę 5 tys. zło­
tych (w  nowej walucie).. W  tych 
dniach otrzymaliśmy nasiona rącz­
nika z Chin Ludowych. Jes»t to wiel 
kie osiągnięcie, gdyż nasiona tej

odmiany są uodpornione na mro­
zy-

Idziemy do ogrodu. Wr osobnej 
części znajdują się działki podlega­
jące wyłącznie opiece studentów 
farmacji. Zatrzymujemy się przy 
ziołach trujących, które jednak w 
minimalnych dawkach stanowią 
podstawę do wielu leków.

R U T K A , R U T K A , R U T K A  
ZIE LO NA...

O TO wiecznie zielona ruta, opie­
wana przez Kazimierza Bro­

dzińskiego w „W iesławie*. Ten 
poetycki symbol panieństwa, noszo 
ny przez pannę młodą przy obrzę­
dzie zaślubin... bardzo skutecznie 
pomaga ludziom chorym na wątro­
bę. A le  praca przy rucie jest nie­
bezpieczna: ręce załogi pokryte są 
bolesnymi pęcherzami.

Szerokie, miękkie liście dwulet­
niej rośliny, noszą skromną na­
zwę naparstnicy. W  lipcu zawisną 
na łodyżkach płomienne kielichy i 
będzie można podziwiać w całej 
krasie digitalis purpurca  —  z któ 
rego powstaje jeden z najskutecz­
niejszych leków na serce.

Przykuwają wzrok już teraz 
kwitnące prześliczne, żółte kwiaty 
miłka wiosennego. To adonis ver- 
nalis —  konkurent digitalisu —  o 
tyle skuteczniejszy, że nie posiada 
zdolności kumulacyjnych trucizny 
w organizmie ludzkim.

Dalej widzimy pokrzyk czyli

| atropa belladonna, z którego pow­
staje atropina —  groźna trucizna, 
której zaledwie jedną tysiączną 
grama może znieść bezkarnie orga­
nizm człowieka.. Belladonna po­
chodzi z Hiszpanii. Kiedyś w daw­
nych wiekach piękne seniority ma­
lowały sobe czerwonymi jagodami 
tej rośliny wargi i stąd nazwa 
„piękna pani“ . Dziś „piękna pani“ 
w charakterze narkotyku uśmierza 
bóle.

JESZCZE D W A ZIÓŁKA...

]\T IE  sposób wymienić wszyst- 
^  kich ziół, uprawianych w o- 
grodzie przy ul. Kochanowskiego. 
Wspomnijmy jednak jeszcze o 
dwóch ziółkach, które mimo swego 
niepozornego wyglądu oddają wiel 
kie usługi w lecznictwie. Pierwsze 
z nich to rosnący dziko podagrycz 
nik już przez prof. Ristera — 
Włocha z pochodzenia, mieszkają­
cego we Wrocławiu przed wojną—  
uznany został za wspaniałe lekar­
stwo przeciw cierpieniom reumaty 
cznym.

Drugie to tasznik pospolity, od­
dający doskonałe usługi przy krwo 
tokach, zwłaszcza w ginekologii. 
Tasznik pospolity zastępuje z po­
wodzeniem drogi medykament, spro 
wadzany do niedawna ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Największą bolączką placówki 
przy ul Kochanowskiego —  to brak 
odpowiedniego .laboratorium. Ale 
Akademia Lekarska projektuje w 
najbliższej przyszłości remont ao- 
mu, znajdującego się na terenie 
ogrodu. Tam znajdą pomieszczenie 
laboratoria, tam zostaną umiesz­
czone aparaty do badania eterycz- 
ności olejków —  i praca w Ogro­
dzie „Mądrych ziół“  rozwinie się 
w całej pełni..

H. M. H O FFM AN O W A

Elementarz amerykański
(W  USA wydano urzędowy elementarz, 

który w ten sposób uczy dzieci alfabetu: 
„ A  —  jak atom, B —  jak bomba..." —  
i tak dalej, w  duchu histerii wojen­
nej. —  Z prasy).

Johnny czyta: A  —  jak atom,
Johnny czyta: B —  jak bomba —
Będzie z malca duży matoł,
C —  jak cymbał, T  —  jak trąbal

Będzie z malca duży zbrodniarz,
Jeśli, Johnny, zapamiętasz,
Czego uczy cię zachodnia 
Szkoła —  oraz elementarz!

A  —  jak atom, B —  jak bomba,
D —  jak dolar, R —  jak rasizm...
I z sokoła zrobią głąba,
Co pokocha łatwo faszyzm!

A  to właśnie idzie o to,
Żebyś był bez piątej klepki!
O —  jak o key, Z —  jak złoto —
Masz być głupi, ale krzepki!

W all-Street chytrze małe dzieci 
Nienawiści uczyć każe:
Niech przykładem bomba świeci]
Po to są elementarze...

Gdy czytamy o tym  w  prasie,
Aż porywa nas pokusa,
By poprawić —  jeszcze da się! —
Elementarz made in USA:

Pan wydawca niech zobaczy 
Małą notkę na stronięach,
Że nikczemnych podżegaczy 
Czeka S —  jak szubienica!

,.Opoiuieść o młodym Chopinie"

W  atelier Wytwórni Filmów  
Fabularnych w Łodzi odbywa­
ją  się zdjęcia do film u „Opo­
wieść o młodym Chopinie“ .

Z D J Ę C IE  G Ó R N E :

W  roli Chopina —  Czesław 
Wołłcjko, jako Konstancja 
Gładkowska —  Aleksandra Ślą 
ska, Zaleski —  Jerzy Pietrasz 
kiewicz i Mochnacki —  Jerzy 
Kaliszewski.

Z D J Ę C IE  D O L N E :

Scena nakręcania zdjęć w 
Teatrze Narodowym w W ar- 
szawie. Reżyser Aleksander 
Ford udziela uwag Chopinowi 
—  Wolłejce i przyjacielowi 
kompozytora, W ojcieckowskic- 
mu —  Igorow i Śmiałowskie- 
m ii.

Popieraj TPD

Kredyty
dla gospodarstw

dotkniętych
powodzią

Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych pospieszyło z pomo­
cą rolnikom, których gospodar­
stwa ucierpiały wskutek wylewów 
rzek i silnych opadów deszczo­
wych.

Jak się dowiadujemy, Minister­
stwo przydzieliło kredyty dla rol­
ników dotkniętych klęskę powodzi. 
Wkrótce otrzymają oni materiał 
siewny do ponownych zasiewów.

(ka.)
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Witold Zechenter

Kłopot 
z WIR-em
TA 7Z1Ą .ŁE M  do ręki jedną z ga 
* * zet i napotkałem w niej du­

ży artykuł o WIR-ze. N ie  uAecie, 
co to czy kto to jest W IR ?  ̂Nie 
szkodzi. Ja tez nie wiem. Wobec 

. tego zabrałem się do czytania ar­
tykułu i dowiedziałem się, że W IR  
organizuje, że- W IR  działa, że 
W IR  zatrudnia, ze W IR  zaludnia
—  jednym słowem jest naprdwdę 
ogromnie czynny, i  wprost nieza­
stąpiony. Byłem  —  przyznam się
—  wściekły. Dowiedziałem się je ­
dynie, że W IR  działa gdzieś na 
wybrzeżu. A le nic. poza tym.

Próbowałem podsta/wić pod te 
trzy literk i jakieś słowa —  a nuż 
się uda. Raz juz odgadłem, co to 
znaczy CUSZ.. A le już zo,pomnia­
łem. Otóż próbu ję: • -

Wolno my ślicielski Insty tu t R ę­
kodzielniczy?

Wymienna Ichtiologiczna Rzeź­
nio,?

Wątkodawcza Instytucja Rolm - 
cz&?

Wąskotorowy Ischias Robaczy­
wy?

Wymyślałem coraz straszliwsze 
*łowa i ich skojarzenia —  ale oczy 
wiście nic z tego nie wychodziło.

Wobec tego ja  vryszedłem i to na 
ulicę. Spotkałem znajomego.

—  N ie wie pan, co to jest W IR ?
—  W IR ? Nie. A  c g  to ma być?
—  Właśnie nie wiem. Wiem ty l­

ko, że działa na wybrzeżu.
—  A to pewnie coś podobnego 

do SA R E P  lub BOP.
—  A  co to jest S A R E P  lub 

BOP?
—  Zapomniałem.
I  odszedł.
Zrobiło m i się przykro.  ̂ Widzę, 

idzie znajoma. Dobra znajoma.
—  Jak się masz —  mówię. —  

N ie wiesz przypadkiem, co to jest
m R?

—  Oczywiście, że wiem!
—  Wiesz?! M ó w !!! —  krzykną­

łem..
—  A co m i za to dasz?
Wiem, że przepada za ciastkami.

Idziemy więc do cukierni. M oja  
dobra znajoma czyni spustoszenie 
w ciastlcozbiorze. Je i je...

—  Powiedz wreszcie —  błagam.
—  N ie wiedziałam, żeś taki za­

zdrosny —• śmieje się.
—  Ń ie rozumiem... Jakto zazdro­

sny?
—  N o tak. Przecież W IR  to

Kupkiewicz. -
—  Jakto Kupkiewicz? —  blednę.
—  No, W irek Kupkiewicz, strasz 

mc miły chłopak. W irek, W ir  —  
zdrobiałe od Kazimierz. To prze­
cież jasne. Wszyscy go tak nazy­
wają. A le nie bądź taki markotny..

N ie  słucham więcej. Płacę i wy­
biegam.

Nagle przypominam sobie, ze 
mam przyjaciela, poetę, w Gdyni. 
Gdynia leży przecież nad morzem, 
W IR  też działa nad morzem, przy 
jaciel —  chociaż poeta —  musi 
więc wiedzieć, co to jest W IR .

Biegnę na pocztę. Przed okien­
kiem do depesz stoi ogonek. Pa ­
nienka z okienka pije herla ię. 
Przyznać trzeba, że pije nerwowo. 
Docieram wreszcie do ofaenki t 

^ a  daję depeszę pilną z odpoune-

Odpowiedź dosłownie przychodzi 
na trzeci dzień.

„Czyś zwariował stop W IR  to 
Wojewódzki Instytut Rybacki stop 
idź do l e k a r z a # f .

Dowiedziałem sxę! A areszcie^ A 
przecież autor owego długiego i en 
tuzjdslycznego artykułu o W IR-ze 
mógł (przynajm niej w nawiaśacrij 
napisać od razu, co to jest...

Jak Zofia Kozera z Legnicy
zdobyła proporczyk

W  walce o zdrowie

Hemoglobina decyduje
o powstaniu anemii

3-letnia Franeczka już ujie, 
że gołąbek to oznaka pokoju

LE G N IC A , w maja.

W K L A P IE  żakietu zawieszon ego na kraeśle bieli się miniatur­
ka gołąbka Pokoju. Tuż pod nim srebrzy się zaszczytna odzna­

ka przodownika pracy. Trzyletni a blondyneczka o ciemnych oczach 
i pulchnych różowych policzkach wyr 3'w a się z  kolan matki, woła­
ją c : „O, gołąbecek pokoju".

P I S A L I Ś M Y  o s ta tn io  o  n a jd a w ­
n ie js z y c h  k o s m e t y k a c h .  W s p o m n i j  
m y  je s z c z e ,  ż e  w  c za s a c h  s t a r o ż y t ­
n y c h  u ż y w a n o  o g r o m n e j  i l o ś c i  o - 
l e j k ó w  w o n n y c h ,  p a s t, s z m in e k ,  
a c e n y  k o s m e t y k ó w  d o c h o d z i ły  d o  
z a w r o t n y c h  s u m  z w ła s z c z a  w  R z y ­
m ie .

P r a w ie  w s z y s t k ie  n a jd a w n ie js z e  
p r z e d m io t y ,  p r z y b o r y ,  c z y  d r o ­
b ia z g i  t o a le t o w e  c z y  to  b ę d ą  s zp il 
k i ,  g r z e b ie n ie  c z y  z w ie r c ia d ła  z 
p o le r o w a n e g o  s r e b r a  p o k r y t e  sa 
m is t e r n ą  r z e ź b ą  i o z d o b io n e  m o ­
t y w a m i ,  j a k i e  s z tu k a  d a n e g o  k r a ­
ju  i  c za s u  z n a ła  i  s to s o w a ła .

R z y m ia n k i  u ż y w a ł y  r ó w n ie ż  „ m a  
s e c z e k  k o s m e t y c z n y c h " .  B y ł  to  
p r z e w a ż n ie  r o d z a j  p a s ty  z  m ą k i  
f a s o lo w e j  i  r y ż u  lu b  ż y w i c y  d r z e w  
c e d r o w y c h ,  s k r o p io n e j  o l iw ą ,  k t ó ­
rą  p o w le k a n o  tw a r z ,  u d a ją c  s ię  na 
s p o c z y n e k .

W  w ie k a c h  ś r e d n ic h  m o d a  m a ­

lo w a n ia  s ię  s p e c ja ln ie  s i ln ie  b y ła  

z a k o r z e n io n a  w e  W ło s z e c h  ( z w ł a ­

s z c za  w e  F lo r e n c j i  i  W e n e c j i ) .

Z n a la z ła  o n a  z w o l e n n ik ó w  ta k ż e  

w ś r ó d  m ę ż c z y z n .

A  T E R A Z  j e s z c z e  c o ś  d la  m ę ż ­

c z y z n  z  t e j  d z ie d z in y .

G r e c y  w  s ta r o ż y tn o ś c i ,  w z o r u ­

ją c  s ię  n a  W s c h o d z ie ,  n o s i l i  b r o ­

d y  l e c z  g o l i l i  w ą s y ,  n a jd łu ż e j  z a ­

c h o w a ł  s ię  t e n  z w y c z a j  w  S p a r c ie ,  

g d z i e  e f o r o w i e  ( s p e c ja ln ie  w y ż s i  

u r z ę d n ic y  w y b ie r a n i  p r z e z  lu d ) 
m a w ia l i :  „ g o l c i e  w ą s y  i  s łu c h a j­

c ie  p r a w “ .

O d  c za3 Ó w  A le k s a n d r a  M a c e d o ń  

s k ie g o  g o lo n o  ju ż  i  b r o d y .  Ó w ­
c z e s n y  b r z y t w a  b a r d z o  s ię  o d  d z i  
a ie js z e j  r ó ż n iła .  B y ł  t o  k a w a łe k  

o s t r e g o  w  f o r m ie  p ó łk s ię ż y c a  w y ­

c i ę t e g o  m e t a lu  z  k r ó t k ą  r ą c z k ą  d o  

t r z y m a n ia .

W  ś r e d n io w ie c z u .  Jak  Już w ś p o m  

n le l f ś m y ,  m a lo w a l i  s ię  r ó w n ie ż  1 

m ę ż c z y ź n i .  D o  P o l s k i  t ę  m o d ę  

w p r o w a d z i l i  z n ie w ie ś c d a ly  e le g a n t  

k r ó l  H e n r y k  W a le z y .  N a  s z c z ę ś c ie  

n i e z b y t  s ię  o n a  w  P o ls c e  p r z y ję ł a .  

W  k a ż d y m  r a z ie  d w o r z a n ie  k r ó la  

n o s i l i  n a w e t  k o s m e t y c z n e  r ę k a ­

w ic z k i  n a s y c o n e  t łu s z c z e m , d la  za  

c h o w a n ia  d e l ik a t n e j  c e r y  r ą k .  Ó w ­

c z e s n a  m o d a  m ę s k a  n ie  t o le r o w a ła  

w ła ś c iw ie  w id o k u  n a tu r a ln y c h  

b r w i .  G o r l iw i  Je j w y z n a w c y  w y ­

r y w a l i  w i ę c  b r w i ,  b y  m ó c  n a k r e ­

ś l ić  c z e m id ł e m  „ p o p r a w n y "  l e k k i  

łuk.
T a k i *  b y ł y  n i e k t ó r e  d z iw o lą g i  

k o s m e t y k i .  ___________

—  A  skąd ty wiesz, że to gołą- 
beczek Pokoju? —  pyta swą po­
ciechę Zofia Kozera.

—  F*ani mówiła nam w żłobku—  
odpowiada dziecko.

Mała Franeczka jest wychowan­
ką żłobka nr 2 w Legnicy od pią­
tego miesiąca swego życia.

Właśnie dzieli się wrażeniami z 
minionego dnia.

—  Na obiad była zupka i  mięs­
ko i kartofle.

Przepada za ziemniakami —  ob­
jaśnia matka. A  po chwili dodaje: 
Już powinna zasadniczo przejść do 
przedszkola, ale lubią ją  tam w 
żłobku, a i dziecko mocno się przy­
wiązało do personelu, niech więc 
jeszcze kilka miesięcy tam pobę­
dzie.

SZYM EK BIERZE P R Z Y K Ł A D  
Z M A T K I

S TA R S Z Y  o  dwa lata Szymek 
nie może widocznie pogodzić 

się z faktem, że całe zainteresowa 
nie skupia się w tej chwili na sio­
strzyczce. Jak by tu zaimponować 
nieznanemu gościowi? myśli Szy­
mek.

Już postanowił..
—  A  ja  także podjąłem zobowią 

zanie pierwszomajowe —  podnosi 
głos. Obiecałem, że będą się sam 
budził i ubierał i że będę grzeczny

—  No, widzisz —  mówi matka—  
a dzisiaj o mało nie pobiłeś się z 
Franeczką o obrazek z gazety...

Chłopczyk obiecuje poprawę, a 
Zofia Kozera podaje nam szczegó­
ły odnośnie zobowiązania pierwszo 
majowego, którym Szymek tak się 
szczyci.

— To było wtedy, kiedy ja  osiąg 
nęłam rekordowe przekroczenie nor 
my, zdobywając przechodni pro­
porczyk. Wróciłam do domu i po­
wiadam mężowi.

—  Wiesz, nasz majster Pieprz- 
nik —  kilka dni temu podszedł do 
mnie i mówi: „A le  wy Kozera ani 
razu nie zdobędziecie proporczy­
ka". —  Zobaczy się —  odpowie­
działam —  jeszcze nic nie wiado­
mo. No i dzisiaj machnęłam 336 
proc. normy i dostałam propor­
czyk.

Wówczas to synek również pod­
jął zobowiązanie pierwszomajowe.

A K T Y W IS T K A  POKOJU

Z O F IA  Kozera to nie tylko do­
bra, sumienna pracownica —  

o czym świadczy odznaka przodow­
nika pracy —  ale i aktywistka spo 
łeczna. Jest ona przewodniczącą 
Zakładowego Komitetu Obrońców 
Pokoju i I I  Dzielnicowego KOP.

W  czasie akcji zbierania podar­
ków dla dzieci koreańskich można 
ją  było o późnej porze wieczoro­
wej zastać w Miejskim Komitecie 
Obrońców Pokoiu. Teraz jest cał­

kowi cie pochłonięta Plebiscytem Po 
koju.

—  Nikt by mnie od pracy spo­
łecznej na tym odcinku nie oder­
wał. To przecież naprawdę wspa­
niała idea. Tu nie można stać na 
uboczu i przypatrywać się. Trzeba 
pomagać, uświadamiać, podciągać 
siebie i innych.

—  Nasza dzielnica przystąpiła do 
Plebiscytu dobrze uświadomiona. 
Jest to zą^ługą takich aktywistów 
jak Domański z Fabryki Pianin, 
który doprawdy mocno przeżywa 
sprawę plebiscytu, Gontarski, Za­
jączkowski, Borysławski i  wielu 
innych.

—  Porywa ludzi ta praca —  
stwierdza Kozera —  mówię wam 
to bez jakiejkolwiek przesady.

B. Kaczmarek

Humor
J E D Y N Y  SPOSÓB

Pan Gucio jest zakochany.
—  Ach, wzdycha pan Gucio —  

czyż nic ma żadnego środka na m i­
łość od pierwszego wejrzenia?!..

—  Owszem, jest... Należy spoj­
rzeć po raz drugi!

p  A N IE  doktorze, niech pan prze 
*  pisze coś mojej Haneczce, ona 
jest taka anemiczna.

—  A  skąd pani wie, £e córecz­
ka pani ma anemię?

—  Niechże pan doktór popatrzy 
jaka ona jest bledziutka.

Z D IALO G IEM  takim codzien­
nie niemal spotykamy się w 

gabinetach lekarskich. Przy bliż­
szym badaniu okazuje się potean 
często, że owa „anemiczna" Hanecz 
ka jest doskonale rozwiniętym 
dzieckiem, a przy badaniu krwi 
nie znajduje się śladu anemii.

N A C Z Y N IA  W ŁO SKO W ATE

K OLOR naszej skóry zależy m. 
in. od je j ukrwienia.. Drobnipt 

kie naczyńka krwionośne tzw. na­
czynia włoskowate u większości lu­
dzi dochodzą do powierzchownych 
warstw skóry, dając je j charakte­
rystyczne, różowawe zabarwienie. 
W iele jest jednak osobników, u któ 
rych powierzchowne warstwy skó­
ry są tak grube, że owe naczyńka 
nie dochodzą tak blisko je j po­
wierzchni, ludzie ci, mimo że nie 
mają anemii i  są zupełnie zdrowi 
—  ‘są bladzi. r

O tym, czy ktoś ma anemię i 
jaką —  przekonać nas może ty l­
ko badanie krwi.
Ogólnie przyjmuje się*, że ilość 

je j w litrach 1/13 wagi ciała wy-

Narada tuojenna na Taiiuanie

Chodzi o drobiazg, proszę panów, trzeba tylko pokonai i75 milionóic 
Chińczyków

  Pan radca ma rację —  dodał Szprot. —  Tak, wszyst­
ko ci Żydzi zagarniają, że w  końcu trzeba im  będzie siłą 
odbierać, dla utrzymania równowagi. Bo zahaczcie ty l­
ko, panowie, co się dzieje choćby z takimi kortami...

    mówię —  jeżeli nasz sklep kupią ̂ Żydzi, to
i  ja się z wami połączę; jeszcze moja pięść coś zawazy.- 
A le  tymczasem, na miłosierdzie boskie, nie rozpuszczaj­
cie plotek o Wokulskim i nie drażnijcie ludzi przeciw 
Żydom, bo już i bez tego panuje rozgoryczenie...

Wróciłem do domu z bólem głowy wściekając się na 
. cały świat. Budziłem się kilka razy w  ciągu nocy, a po 
każdym zaśnięciu śniło mi się, że Żydzi naprawdę sklep 
nasz kupili i że ja, aby nie umrzeć z głodu, chodziłem 
po podwórzach z katarynką, na której był napis: „U li­
tujcie się nad biednym starym oficerem węgierskim. .

Dopiero z rana wpadłem na jedyną myśl prostą i roz­
sądną, ażeby stanowczo rozmówić się ze Stachem i, je ­
żeli istotnie sklep sprzedaje, wystarać się' o miejsce.

Ładna kariera, po tylu latach służby! Gdyby człowiek 
był psem, to by mu przynajmniej w  łeb strzelili... A le  
że jest człowiekiem, więc musi wycierać obce kąty, nie­
pewny zresztą, czy nie zbilansuje życia w  rynsztoku.

Przed południem Wokulski nie był w  sklepie, więc 
około drugiej wybrałem się do niego. Może chory?.-

Idę, i w  bramie domu, w  którym mieszka, wpadam 
na doktora Szumana. Gdy powiedziałem mu, że chcę 
odwiedzić Stacha, odparł:

—  Nie chodź pan tam. Jest rozdrażniony i lepiej zo­
stawić go w  spokoju. Zajdź pan lepiej do mnie na her­
batę... A  propos, czy ja mam pańskie włosy?

  Zdaje mi się —  odpowiedziałem —  że niedługo od­
dam panu moje włosy razem ze skórą.

—  Chcesz się pan wypchać?
  Powinien bym, bo świat jeszcze nie widział podob­

nego mi głupca.
  Pociesz się pan —  odparł Szuman —  są głupsi. A le

o cóż to chodzi? ,
  Mniejsza o co mnie chodzi, ale słyszałem, ze Stach

sklep sprzedaje Żydom... No, a ja już do nich w  służbę 
nie pójdę.

—  Cóż to, czy i pana ogarnia antysemityzm?.

Bolesław Prus (237)

L A L K A
 N ie; ale co innego nie być antysemitą, a co innego

służyć Zydonł.
—  Któż więc im  będzie służył?... Bo ja, choć jestem 

Żyd, także nie wdzieję liberii tych parchów. Zresztą 
dodał —  skądże panu takie myśli przychodzą? Jeżeli 
sklep zostanie sprzedany, pan będziesz miał świetną po­
sadę przy spółce handlu z cesarstwem...

—  Niepewna to ta spółka — wtrąciłem.
  Bardzo niepewna —  odpowiedział Szuman bo,

za mało w  niej Żydów, a za wielu magnatów. A le  pana 
i to nie obchodzi, bo... Tylko nie wydaj mnie z sekretu... 
Otóż pana to nic nie obchodzi, co się stanie ze sklepem 
i spó łką , gdyż Wokulski zapisał panu dwadzieścia tysię­

cy rubli...
—  Mnie?... zapisał?... cóż to znaczy... —  wykrzyknąłem

zdziwiony. , , . . . . .
Akurat weszliśmy do mieszkania Szumana i doktór

kazał podać samowar.
_  Co znaczy ten za p is ?  spytałem, trochę nawet

zaniepokojony.
—  Zapis... zapis!... — mruczał Szuman chodząc po po­

koju i pocierając sobie tył głowy. — Co znaczy? nie 
wiem, dość, że Wokulski zrobił go. Widocznie chce być 
przygotowany na wszelki wypadek jako rozsądny ku­
piec...

—  Czy by znowu pojedynek?...
—  Eh! cóż znowu... Wokulski za dużo ma rozumu, 

ażeby dwa razy popełniał to samo głupstwo. Tylko, ko­
chany panie Rzecki, kto z taką baba ma do czynienia, ten 
musi być przygotowany...

—  Z jaką babą?... Z panią Stawską?... — spytałem.
—  Co za pani Stawska! — mówił doktór. — Tu cho­

dzi o grubszą rybkę, o pannę Łęcką, w którą ten wariat

wdeptał bez ratunku. Już zaczyna poznawać, jakie to 
ziółko, cierpi, gryzie się, ale oderwać się od niej nie 
może. Najgorsza rzecz spóźnione amory, osobliwie, kiedy 
trafią na takiego diabła jak Wokulski.

Cóż się znowu stało? Przecie wczoraj był w  ratu­
szu na balu?

—  Właśnie był dlatego, że ona była, a i ja tam byłem 
dlatego, że oni oboje byli. Ciekawa historia! —  mruknął 
doktor.

—  Czy nie mógłbyś pan mówić jaśniej? —  spytałem 
niecierpliwie.

—  Dlaczegóżby nie, tym bardziej, że wszyscy widzą 
to samo — mówił doktor. —  Wokulski szaleje za panną, 
ona go bardzo mądrze kokietuje, a wielbiciele... czekają.

Awantura — ciągnął Szuman precz chodząc po pokoju 
i trąc sobie głowę. — Dopóki panna Izabela była bez 
grosza i bez konkurenta, pies do nich nie zaglądał. A le  
gdy znalazł się Wokulski, bogaty, z wielką reputacją 
i stosunkami, które aa wet przeceniają, dokołą panny 
Łęckiej zgromadził się taki rój więcej lub mniej głupich, 
wyniszczonych i ładnych kawalerów, że przecisnąć się 
między nimi nie można. A  każdy wzdycha, przewraca 
oczy, szepcze tkliwe półsłówka, czule za rączkę ściska 
w tańcu...

—  I cóż ona na to?
—  Marna kobieta! — rzekł doktor machając ręką. — 

Zamiast gardzić hołotą, która ją w dodatku po kilka 
razy opuszczała, ona upaja się ich towarzystwem. Wszy­
scy to widzą, a co najgorsze — widzi sam Wokulski...

  Więc dlaczego u diabła nie puści jej?... Już kto,
jak kto, ale chyba on kpić ze siebie nie pozwoli.

Podano samowar. Szuman odprawił służącego i nalał 
herbatę.

—  Widzisz pan — rzekł —  on by ją niezawodnie puścił, 
gdyby mógł oceniać rzeczy rozsądnie. Była taka chwila 
wczoraj na balu, że w  naszym Stachu obudził się lew 
i kiedy przyszedł do panny Łęckiej, ażeby z nią zamie­
nić parę wyrazów, przysiągłbym, że je j powie: „Dobra­
noc pani, już poznałem jej karty i ogrywać się nimi nie 
pozwolę“ ! Taką miał minę, kiedy szedł do niej. A le  cóz 
z tego?... (D. c. n.)

rażonej w Kiiogftćniiach.- Krew gfehfc 
da się z płynu, tzw. osocza, w  któ­
rym „pływaj ą“  czerwone i  białe 
ciałka krwi*

Czerwone ciałka krwi dzięki za*
wartości hemoglobiny zajmują się 
transportem tlenu w  organizmie. ,

HEM O G LO BINA DECYDUJE

H e m o g l o b i n a  jest decydują­
cym czynnikiem w powsta­

waniu anemii. Zawiera ona bo­
wiem żelazo, które jest jak gdyby 
wózkiem przyczepionym do hemo­
globiny, do którego w  płucach ła­
duje się tlen. Tlen ten zostaje z 
prądem krwi doprowadzony do tka 
nek, gdzie ów „żelazny wózek“  od­
daje go organizmowi. Hemoglobina 
zaś obładowana zostaje dwutlen­
kiem węgla, który powstał w tkam 
kach wskutek spalań, a który na­
gromadzony w wielkiej ilości mógi 
by stać się przyczyną zatrucia. Z 
kolei krwinka czerwona razem x 
hemoglobiną i dwutlenkiem węgla 
wędruje do płuc, by tu oddać tru­
jący produkt spalań, który wydy­
chamy.

Hemoglobina nadaje krwi cha­
rakterystyczne czerwone zabarwię 
nie z tym, że w tętnicach, obłado­
wana tlenem ma kolor żywo czer­
wony, w żyłach zaś, gdy związana 
jest z dwutlenkiem węgla, jest 
ciemno czerwona.

Ilość czerwonych krwinek wyno­
si u mężczyzny około 5.000.000, a 
u kobiety około 4.500.000.

b r a k  Że l a z a

C O wobec tego nazywamy ane­
mią? —  Najczęstsze są tzw. 

anemie z braku żelaza. W  normal­
nych warunkach organizm czerpie 
żelazo z pokarmów, w których za­
warte jest w dostatecznych ilo­
ściach. W warunkach chorobowych 
wchłanianie to odbywa się w nie­
dostatecznej ilości, ustrój nie mo­
że więc zbudować odpowiedniej ilo 
ści hemoglobiny, której żelazo jest 
przecież najważniejszym składni­
kiem. Ilość czerwonych ciałek spa­
da wtedy znacznie poniżej normy, 
a hemoglobiny mamy o wiele mniej 
niż ICO proc. Taką anemię leczyć 
możemy tylko przepisanymi przez 
lekarza specjalnymi związkami że­
laza, przy czym efekty leczenia są 
na ogoł dobre. i'rzy anemiach nie 
znacznego stopnia wystarcz? czę­
sto spożywanie w większych ilo­
ściach jarzyn obfitujących w żela­
zo jak szpinak i  sałata zielona.

A N E M IA  ZŁO ŚLIW A

Z N A C ZN IE  poważniejszą choro­
ba jest tzw.. anemia złośliwa, 

której dawniej nie umiano Jęczyć, 
wobec czego często prowadziła (.o 
śmierci. Od czasu jednak kiedy li­
czeni wykryli, że przyczyną t*j 
anemii jest brak pewnego ciaia, 
które nazwano czynnikiem Oas-tl.i, 
a które znajduje się m. iii, w wą­
trobie zwierzęcej i na tę choro, ę 
znaleziono sposób. Choremu poda.,e 
się zastrzyk: z odpowiednio sprepa 
rowanymi wyciągami z wątroby 
zwierzęcej, a czasem nawet leps :e 
efekty uzyskuje się podawaniem 
choremu do jedzenia surowej wą­
troby. I  tu najgroźniejsza postc.ć 
anemii stała się więc uleczalna.

W ILM E LM  JOZEF M UCHA

Czterokrotne 
zbiory warzyw
iu ciągu roku

Od koresp. z Pyrzyc.

Na Pomorzu Szczecińskim w Fy 
i rzycach znajduje się jeden z naj- 
' większych w kraju wzorowy kora- 
! binat ogrodniczy PGK, produkują- 
I cy wczesne warzywa, w które zao 
I patruje mieszkańców Szczecina i  

okolicznych uzdrowisk nadmor- 
I skich.

Kombinat posiada obecnie blisko 
9 tysięcy metrów kw. pvd szkleni, 
mnożarki do wysiewu nasion, po­
mieszczenia do wychowu rozsad 
oraz dzia! właściwej produkcji wa 
rzyw wczesnych.

Opierając się na osiągnięciach 
i doświadczeniach . radzieckich 
ogrodników kombinat w Pyrzy­
cach postancwil uzyskać w b. ro 
ki. czterokrotny zbiór warzyw 
inspektowych, co w sumie da 90 
tysięcy kg rzodkiewki, sałaty, 
szpinaku, pomidorów i kalafio­
rów.

Jednocześnie prowadzi się dal­
szą rozbudowę zakładu. W  przy­
szłym roku zwiększy się pow im ch  
nię upraw polowych do 120 ha, 
upraw szklarniowych do 13 tysięcy 
m kw., a okien inspektowych do 3 
tysięcy sztuk. (f .  j. )



Spacerkiem

' W ROCLAW Il
Kto winien?

1/  A Z D A  gospodyni domowa zna 
zbawienny wpływ niektórych  

wiktuałów na tzw. spulchnienie i 
wyrastanie ciasta. N ic więc dziw­
nego, że gdy ob. J. G. zakupiła w 
sklepie M H D nr 71 amoniak w pro­
szku, beztroski optymizm nakazy­
wał je j wierzyć, iż ciasto zasilone 
tym  produktem wyrośnie na smacz- , 
ny, delikatny placuszek.

Niestety, w m ia­
rę upływania_cza- I 
su, w którym  cia- j 
sto miało systema- | 
tycznie zwiększać j 
swą objętość, ob. J. 
G. coraz bliżej za­
poznawała się z 
gorzkim uczuciem  

zawodu. Placek nawet na jeden 
moment nie spróbował zgubić swe­
go podobieństwa do kawałka p ro ­
stokątnej dykty.

Wszystkiemu winien amoniak.
A  może jeszcze ktoś? (Ana)

Do niedzieli złożono w naszym mieście

ponad 230 tysięcy Kart Pokoju
a liczba ta wzrasta bez przerwy

S Ł O W O  P O L S K I * . Str. 5

Narodowy Plebiscyt zakończą 
liczne imprezy i wiece
A KCJA składania kart Narodowego Plebiscytu Pokoju dobiega 

końca. Setki zakładów pracy, szkól 1 bloków zakończyło już 
Plebiscyt całkowicie. Do M iejskiego Komitetu Obrońców Pokoju be* 
przerwy napływają meldunki z nowych punktów, które ukończyły 
zbieranie kart.

F ak t
OD pewnego czasu kanały przy 

ul. Sredzldej w Leśnicy są za­
tkane i znajdujące się w nich nie­
czystości ulegają swobodnemu pa­
rowaniu.

O w nieprzyjemny fakt znany jest 
dobrze dyrekcji Z N K  z korespon­

dencji, w której ad 
ministracja VI I I -  
go obwodu, usilnie 
prosi o rychłą i 
skuteczną pomoc.

Ano cóż, prosić 
można zawsze. Tył 
ko z tą pomocą tro 
chę gorzej... Bo 

miesiączek minął „jak z bicza trza­
snął", przechodnie zatruwają się 
wyziewami z zatkanych kanałów, a 
Z N K  poprzestaje na... przyjmowa­
niu korespondencji.

Być może, zajęcie to jest nawet 
miłe i z pewnością wygodne, ale 
niestety —  bezproduktywne. To 
U k t. (Ana)

A krobaci
T  RASA, po które j kursuje 

tramwaj N r 5, uprzywilejowa­
na jest przez młodocianych akro- 
batów nie posiadających w dodat­
ku pieniędzy na „legalny przejazd 

Malcy ci, chcąc 
uniknąć zetknię­
cia się z konduk­
torem, przeskaku­
ją podczas biegu 
tramwaju, z po­
mostu na pomost, 
ryzykując w ten 

iposób lekkomyślnie młode życie 
Niewłaściwość takiego postępo­

wania należało by wytłumaczyć im  
w kategorycznej i surowej form ie.

Bo o wypadek nie trudno, a dru­
ga ręka czy noga nie odrośnie ci 
prącie więcej. (Ana)

K o źle  harce
1/ O ZY  to bardzo miłe i nieszkod- 
ł '  liwe stworzenia. Należy jed­

nak stwierdzić, że najlepszym tłem, 
na którym zwierzątka te wygląda­
ją najkorzystniej, jest łąka, względ­
ni jakiś nawet nieduży porosły 
trayją zakątek.

Ze zdaniem tym  
wyraźnie nie zga­
dza się jeden z lo ­
katorów domu 
przy ul. Racławic­
k ie j 36. Obywatel 

. ten często gęsto 
wypuszcza na u li­
cę swe „dobrze od­
chowane“ stadko 
kóz, które z dzikim  
zapałem zabiera 
się do odgryzania 

i  pożerania wszystkiego, co tylko 
posiada świeży kolor zieleni. K o ­
zom to wprawdzie nie szkodzi, wła­
ścicielowi również —  ale jeżeli 
chodzi o estetyczny wygląd ulicy, 
t0 __ wprost przeciwnie. (Ana)

K o n c e p t

W P A R Z E  mlecznym. przy u l  
Świerczewskiego od pewnego 

czasu znacznie zwiększono ilość po­
traw mlecznych ale... tylko w spi­
sach figurujących ra  kasie i  ścia­
nach. Gdy jednak pragnie się spro- 

boroać. tej czy m - 
n c?  potrawy, ° d p ° “  

v . l  { wi edź jest prawie 
\ J y  zawsze identyczna:

w v  nie ma.
S ia li bywalcy ba 

tu, nie chcąc dener 
wować kasjerki 
zmuszeniem je j 

do cio.glego wypo­
wiadania tych słów wpadli na do­
skonały koncept.

M ianoicicie, pytają oni teraz tro ­
chę inaczej: '

—  Nie ma. kaszy z mlekiem? 
Wtedy kasjerka odpowiada z 

nieukrywaną satysfakcją:
—  Tak, jesU (BB)

Kiedy .
Spółdzielnia Pracy  
Usług Różnych

otrzyma lokal
na praSnię?

D DŁUŻSZEGO czasu Wroc 
ław cierpi na brak pralni 

białej bielizny. Tymczasem już w  
styczniu bieżącego roku Związek 
Spółdzielni Pracy Usług Różnych, 
otrzymał specjalne kredyty na o- 
twarcie takiej placówki. Ponadto 
Wojewódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego przenaczyła na ten 
cel kompletne wyposażenie tech­
niczne. Mimo tak sprzyjających o- 
koliczności pralnia jeszcze dotych­
czas nie została uruchomiona. Przy 
czyną tego jest brak odpowiednie­
go lokalu.

Już trzy razy Spółdzielnia Pracy 
Usług Różnych otrzymała przydzia 
ly na pomieszczenie dla pralni bie 
lizny i trzy razy przydział ten zo­
stał je j cofnięty.

W  rezultacie niezbędna dla w ie­
lu mjpszkańców placówka nie mo­
że być otwarta i zachodzi obawa, 
że kredyty przenaczone na ten cel 
nie zostaną wykorzystane.

(Ana)

G a z  „BF"
zabija insekty
ale nie niszczy 
mebli
NIEDAW NO uruchomiona zo­

stała we Wrocławiu specjalna 
ekipa dezynfekcyjna, która zajmu­
je się niszczeniem pluskiew i ro­
bactwa domowego. Zorganizowana 
ona została przy Spółdzielni P ra­
cy Usług Porządkowych, mieszczą­
cej się przy ul. Kazim ierza W iel­
kiego 42.

W alkę z pluskwami prowadzi się 
przy pomocy gazu „B F “ . Gaz ten 
zabija insekty i ich jajka, nie n i­
szczy jednak mebli i ścian. Ekipa 
dezynfekcyjna walkę z pluskwami 
prowadzi zarówno w  mieszkaniach 
prywatnych jak i biurach, maga­
zynach, poczekalniach i wagonach. 
W  skład je j wchodzą fachowcy od­
działu sanitarnego M RN. Szkolą 
oni nowy personel, który wejdzie w 
skład ekip następnych.

Należy się spodziewać, że nowa 
placówka zlikwiduje ostatecznie 
plagę pluskiew i spotka się z u- 
znaniem wrocławian. (ZZ)

Wszyscy wrocławianie wzięli u- 
dział w  tej w ielkiej pokojowej 
kampanii, manifestując solidar­
ność z ludźmi pracy całego 
świata. W  dniach 17 —  20 bm. na 
terenie miasta złożono 231.509 pod 
pisanych kart.

Aktyw ny udział w  akcji plebi­
scytowej wzięła wrocławska mło­
dzież. Uczniowie szkół podstawo­
wych, średnich i słuchacze w yż­
szych zakładów naukowych podej 
mowali zobowiązania podniesienia 
poziomu nauki i likw idacji ocen 
niedostatecznych. Czynem tym 
pragnęli oni uczcić Narodowy Ple 
biscyt Pokoju i przygotować się do 
I I I  Światowego Zlotu Młodych Bo 
jowników o Pokój.

Jutro młodzież wrocławska za­
manifestuje znów swe pokojowe 
stanowisko. Z okazji ukończenia 
Plebiscytu Narodowego w kilku 
punktach miasta odbędą się w ie­
ce.

O godz. 10 rano w  kinie „P o ­
kój", w  Domu Harcerza i na stadio 
nic szkolnym przy ul. W róblew­
skiego zbiorą się uczniowie klas 
I I I  —  V II szkól podstawowych. Te 
matem referatu będzie walka o 
pokój młodzieży całego świata. W  
części artystycznej odbędą się wy 
stępy zespołów szkolnych. W  kinie 
„Pokó j" wyświetlany będzie bez­
płatny film.

Po manifestacji dzieci udadzą 
się na teren Parku Kultury. W  
„Wesołym miasteczku" korzystać 
będą bezpłatnie z przejażdżek ka­
ruzelami, wózkami itp. Również 
bezpłatnie mijgą one zwiedzić o- 
gród zoologiczny oraz jeździć stat 
kami po Odrze. Poza tym  w  ZOO 
udostępni się im jazdę na koni­
kach i wielbłądzie.

Manifestować również będą stu­
denci. Zbiorą się oni w  Hali Ludo 
wej, gdzie wysłuchają referatu', i 
zobaczą występy zespołów artysty 
cznych. (ZZ )

Jak  W rocław
przygotowuje się
do obchodu
Międzynarodowego
Dnia Dziecka
P RO G RAM  obchodu Międzyna 

rodowego Dnia Dziecka na 
terenie miasta przewiduje liczne 
imprezy. I  tak dziatwa w  wieku 
szkolnym będzie wykonywała w  
ramach zajęć praktycznych upo 
minki przeznaczone dla zagranicz 
nych uczestników Zjazdu Młodych 
Bojowników o Pokój, który odbę­
dzie się w  sierpniu b.r. w  Berli­
nie. Na terenie szkół zor­
ganizowany zostanie konkurs na 
rysunki o tematyce pokojowej, z 
których najlepsze oglądać będzie­
my na specjalnej wystawie zorga­
nizowanej przez ZM  ZMP.

W  czasie od 1 do 2 czerwca 
włącznie, przewiduje się masowy 
pokaz film ów  o tematyce dziecię­
cej i młodzieżowej. W  tych sa­
mych dniach W rocław będzie 
świadkiem uroczystych przemar­
szów drużyn harcerskich, wyposa 
żonych w  werble, fanfary i sztur- 
mówki.

W  ramach zlotu drużyn harcer­
skich tj. dnia 3 czerwca br. na Sta 
dionie Olimpijskim zorganizowana 
zostanie Wielka Dziecięca Olimpia 
da Sportowa. W  czasie je j trw a­
nia młodzież w  wieku od 12 do 
14-tu lat będzie zdobywała normy 
na odznaki BSPO. (W er)

ALKOHOL 
- Twój wróg

Brudna podłoga,
zardzewiałe haki
w gospodzie nr 13
M IM O  ciągłych kontroli In­

spektorów oddz. sanitarno - 
epidemiologicznego, w e wrocław­
skich lokalach masowego żyienia 
panują nadal antysanitarne warun 
ki.

Ostatnio kontrolerzy I I  biura 
sanitarnego odwiedzili kilka re­
stauracji i wytwórni. W  gospo­
dzie nr 13 przy ul. Curie - Skło­
dowskiej stwierdzono wiele nie- 
domagań. Podłoga lokalu była 
brudna, odpadki wrzucano do 
baniek przeznaczonych na m le­
ko, haki na mięso w  magazynie 
pokryte były rdzą, produkty spo 
żywcze przetrzymywano niehi­
gienicznie.
W wyniku kontroli nałożono na 

personel 3 doraźne mandaty i spo 
rządzono 5 doniesień karnych.

Podobnie przedstawiały się wa­
runki sanitarne w  W ytwórni Cu­
kierniczej nr 4 przy ul. Bema. In ­
spektorzy nałożyli 2 mandaty i spo 
rządzili doniesienie na kierownika, 
odpowiedzialnego za czystość w  
zakładzie. (ZZ)

Coraz więcej
wrocławian
korzysta

Jutro
gość my u nas
korespondentów
L. P. Ż.

D NIU  24 maja br. w  sali M DK
będzie obradował I-szy W oje­

wódzki Z lot Korespondentów LPŻ.
Liga Przyjaciół Żołnierza rozw i­

ja coraz szerszą działalność w  za­
kresie umacniania obronności na­
szego kraju.

W  kołach L P 2  jest prowadzone 
szkolenie obrony przeciwchemicz­
nej i przeciwlotniczej. Na specjal­
nych kursach szkolą się kadry kie­
rowców samochodowych i łączni­
ków. Kola L P 2  prowadzą również 
ożywioną działalność kulturalno - 
-oświatową, której celem jest zbli­
żenie społeczeństwa do odrodzone­
go Wojska Polskiego.

L iga Przyjaciół Żołnierza poprzez 
realizację swoich zadań statuto­

wych przyczynia się znacznie do 
budowy Narodowego Frontu W al­
ki o Pokój i realizację Planu 6-let- 
niego. Dlatego też korespondenci 
L P Ź  mają szerokie pole działania 
na własnym terenie, informując 
społeczeństwo o wynikach pracy, 
oraz sygnalizując o trudnościach, 
które mogłyby przeszkodzić właści­
wemu rozwojow i tej organizacji.
• W ojewódzki Zlot Koresponden­

tów opierając się na dotychczaso­
wych doświadczeniach, opracuje 
formy dalszej pracy, które niewąt­
pliw ie przyczynią się do je j uma- 
sowienia na terenie naszego woje­
wództwa. Początek zlotu o godzi­
nie 10-tej. (wer)

z w czasów  
leczniczych
A K C JA  wczasów leczniczo-za­

pobiegawczych organizowana 
przez ORZZ obejmuje coraz wiek 
sza ilość pracowników wrocław­
skich zakładów pracy. Świadczą 
o tym cyfry, które wykazują, iż 
do dnia l-go  maja wysiano do u- 
zdrowisk 1954 osoby, a na miesią­
ce letnie przewiduje się około 1800 
miejsc.

Miejscowości: jak Krynica, U - 
stroń, Zakopane, Ciechocinek, Bu­
sko, Żegiestów i wiele innych ocze­
kują na przybycie rekonwalescen 
tów, by przywrócić im jak naj­
szybciej energię i siły do dalszej 
pracy.

(ag)

Członkowie Rzemieślniczej Spól 
dzielni Pracy „F o to -A rt“  składają 
K arty  Pokoju  do pięknie ozdobią 
nej urny.
Ob. Jan Oleszkiewicz —  pracoto- 
nik straży ogniowej Pafawagu bę­
dąc w delegacji służbowej w Wał­
brzychu, zgłosił się do tamtejszego 
K om itetu  Obrońców Pokoju  i jak 
widzimy na zdjęciu, złożył tam kar 
tę plebiscytową, wypełniając w ten 
sposób swój obywatelski obowią­

zek.

N o t a t n ik

FACH O W CY PO SZU K IW AN I
JG m u r a r z y ,  2 e le k t r o m o n t e r ó w ,  25 r o b o t n ik ó w  
n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h  (m ę ż c z y z n  1 k o b ie t y )  
p o s z u k u j e  o d  z a r a z  B u d o w la n e  P r z e d s i ę b io r ­
s t w o  P o w ia t o w e  w  T r z e b n ic y .  W y n a g r o d z e n i e  
w / g  u k ł a d u  z b i o r o w e g o  z  d o d a t k i e m  d e l e g a c j i  
s ł u ż b o w y c h  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  T r z e b n i c a  i  
M i l i c z .  1 9 1 3 k

T R Z E C H  M A L A R Z Y  N A T R Y S K A C Z Y  p o s z u ­
k u je  S p ó łd z ie ln ia  I n t r o ł ig a t o is k o - K a r t o n ia r s k a  
w e  W r o c ła w iu ,  P la c  B r a n ib o r s k i  3. W a ru n k i 
d o ' o m ó w ie n ia  w  W y d z .  P e r s o n a ln y m  n a  m i e j ­
scu  18.i2k

Z G U B IO N O  k w it .  n r  1777 
s k l e p u  k o m i s o w e g o  (u l. 
S t a l in a )  n a  n a z w is k o  R o ­
g a l i ń s k i  F e l i k s .  1903 g

'S K R A D Z I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  —  W r o c ­
ła w  n a  n a z w is k o  Z a m y s -  
ł o w s k i  Z d z i s ł a w  r a m .  W io  
c ł a w  —  Z ło t n i k i ,  P r z e m y ­
s k a  21 . 1899 g

Ogłoszenia drobne

Z G U B IO N O  l e q .  s łu ż b o w ą  
w y d .  p r z e z  G K K F ,  l e g .  a- 
k a d e r a ic k ą ,  l e g .  Z N P , l e g  
O p i e k i ,  Z d r o w o t n e j ,  o d c i ­
n e k  z a m e ld o w a n ia  n a  n a z ­
w is k o  R u t k o w s k a  D a n u ta .

1901 g

Z G U B IO N O  k a r t ą  k o n s n m . 
w y d a n ą  p r z e z  O k r ę g .

;S z p i t a l  W o js k o w y  n r  35339 
Ł a s k a w e g o  z n a l a z c ę  p r o ­
s z ą  o  o d d a n ie  d o  O k r ę g .  
S z p i t a l a  W o js k .  p o k .  292.

1912g

Z G U B IO N O  l e g .  s łu ż b o w ą  
iZ w , Z a w . M e ta lo w c ó w  N r  
.'354 n a  n a z w is k o  W i ś n i e w ­
s k i  Z d z i s ł a w ,  W r o c ła w ,  
Z a u ł e k  R o g o z i ń s k i  1 m . 1.

1919 g

- •Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę  
J w o js k o w ą  R K U  —  W ie lu ń .  

’! l e g .  Z w . Z a w .  z a ś w i a d c z e ­
n ie  p r a c y ,  w y d . p r z e z  PPB 
N r  13, z a ś w i a d c z e n i e  z a ­

m e l d o w a n i a  g m . C z a s t a r y  
Ina n a z w is k o  R u d l ic k i  A n - 
ito n i. 1897 g

LO K A LE

F A C H O W I E C  i n w e s t y c y j-  
n y  o b e jm i e  p l a n o w a n i e  
lu b  i n s p e k c ją .  O f e r t y  p o d  
, . F a c h o w i e c ' -. 1916 g

P K O N O M I S T A  p o s z u k u j e  
o d p o w i e d n ie g o  s t a n o w i s k a .  
O f e r t v  p o d  , .E k o n o m i s t a "  

1915 g

P O M O C  d o  d z i e c k a  p o ­
t r z e b n a  o d  z a r a z ,  P a r k o ­
w a  3 0  m . 5. G o d z .  19— 20.

1921 g

B U C H A L T E R K A  p o s z u k u j e  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o .  —  
Z g ł o s z e n i a  d o  S ł o w a  P o l ­
s k i e g o  s u b  „ S o l i d n a " .

1893 ę

Z A M I E N I Ę  2 p o k o je ,  k u c h ­
n i a ,  ś r ó d m i e ś c i e  n a  w i ę k ­
s z e .  K a s z u b a ,  W r o c ła w ,  
W i t o ld a  45 m . 12. 1S94 g

R Z E M I E Ś L N I K  s o l i d n y  p o ­

s z u k u je  p o k o ju  z a r a z .  Z g ł o ­

s z e n i a  , , S ł o w o '*  p o d  „ R z e ­

m i e ś l n i k " .  1904 g

I N Ż Y N I E R  p o s 7. u k u je  u- 

m e b lo w a n e g o  p o k o ju .  O - 
f e r t y  p o d  „ U m e b lo w a n y ” .

1905 g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u b ­

l o k a t o r s k i e g o .  O f e r t y  „ S ł o ­

w o "  p o d  „ U r z ę d n i k ”
1906 g

K U L T U R A L N E M U  b e z d z ie t -  

n e m u  m a łż e ń s tw u  s t a r s z e ­

m u w y n a jm ę  p o k ó j  z  u ż y ­

w a ln o ś c i ą  k u c h n i.  Z g ł o s z e ­

n ia  „ S ł o w o ”  p o d  „ B e z ­
d z i e t n e ” . 1917 g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  z w y ­

g o d a m i  k o ło  R y n k u  n a  2— 3 
p o k o je  x  o g r ó d k i e m .  O f e r ­

ty  „ S ł o w o ' '  p o d  „ O g r ó ­

d e k ” ,  1871 g

POSZUKIWANIE
P O S A D

W O l NT* POSADY

P R Z Y JM Ę  w y c h o w a w c z y ­
n ię  d o  5 - l e t n ie g o  c h ło p c z y ­
k a .  Z g ło ? / .e n i a  d o  „ S ł o w a  
P o l s k ie g o  ‘ p o d  „ K w a l i f i ­
k o w a n a " .  1819 g

P O M O C  d o m o w a  d o  m a łe -
jo  g o s p o d a r s t w a  p o t r z e b ­

n a  n a t y c h m i a s t .  S a p e r ó w  
15 m . 11. 1891g

RÓŻNE
1G .V . Z A G I N Ą Ł  w i lc z u r  w  
k a g a ń c u .  W a b i  s i ę  „ A r o "  
p o s i a d ł  j a s n ą  p l a m ę  n a  
g r z b i e c i e .  U p i i s z a  s i ę  o 
o d p r o w a d z e n ie  z a  w y n a ­
g r o d z e n i e m  W r o c ła w ,  R u s ­
k a  41. 19130 g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  p i e s  m y ­
ś l i w s k i .  D o  o d e b r a n i a ,  u l. 
W y s p i a ń s k ie g o  11 m  18.

1911 g

P O T R Z E B N A  l a m p a  d o  
r a d i a  . . S e w e n o "  p o t r ó jn a  
g ł o ś n ik o w a  W G  35. C ie p l i -  
cr; W o je w ó d z k a  13 m . 6 . 
W a lk ó w s k i  P io t r .  1892p

Brak
chętnych
na wycieczki
samolotem
A  D D Z IA Ł  Orbisu razem z P L L  

„Lo t“  wyszły z inicjatywą u- 
rządzania coniedzielnych wycieczek 
samolotem wokół Wrocławia. Do­
tychczas zorganizowano tylko je ­
den lot, ponieważ na więcej wycie­
czek nie było chętnych.

Powodem tego jest brak zainte­
resowania imprezami masowymi ze 
strony rad zakładowych. Zbyt ma­
ło propagują one podobne akcje.

W ycieczki lotnicze są jedną z 
form turystyki i wypoczynku nie­
dzielnego. Rady zakładowe winny 
rozpowszechnić ją  wśród swych 
pracowników. Pisemne zgłoszenia 
przyjmuje „Orbis" w  Rynku".

(ZZ)

+  X - t y  O b w o d o w y  K o m i t e t  O b r o ń ­
c ó w  P o k o ju  z a p r a s z a  m ie s z k a ń c ó w , 
s w e j  d z i e ln i c y  n a  u r o c z y s tą  m a s ó w k ą  
z w ią z a n ą  z  z a k o ń c z e n ie m  N a r o d o w e g o  
P le b is c y t u  P o k o ju .

M a s ó w k a  ta  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r ­
t e k  o  g o d z .  10 t e ł  w  ś w ie t l i c y  O k r ę g u  
L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  p r z y  u l. L is k ie g p ^  
N r .  5/7.

W  p r o g r a m ie  p r z e w id z ia n a  je s t  bo­
g a ta  c z ę ś ć  a r ty s t y c z n a .

★  K o ło  N a u k o w e  Z o o t e c h n ik ó w  w y ­
d z ia łu  r o ln ic z e g o  p r z y  U n iw e r s y t e c i e  
W r o c ła w s k im  z w o łu j e  n a  26 m a ja  g o d z .  
10 -la  k o n f e r e n c j ę  z o o te c h n ic z n ą ,  k t ó ­
r a  o d b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  p r z y  u l.  
N o r w id a  n r .  25.

P r o f .  P r a w o c h e ń s k i  w y g ł o s i  r e f e r a t  
p .t .  „ Z a g a d n ie n ia  a k t y m a t y z a c j t  z w ie ­
r z ą t '1, z a ś  p r o f .  R o s ta f iń s k i  w y g ło s i  r $  
f e r a t  p o d  n a z w ą  „ I n t e l e k t  i  z ł e  n a w y ­
k i  k o n i " .

★  U c z e ln ia n e  I S z k o ln e  K o m i t e t y  Q -
b r o ń c ó w  P o k o ju ,  z a w ia d a m ia ją ,  ż e  w  
z w ią z k u  z  m a ją c y m  s ię  o d b y ć  w i e c e i ^  
w  H a l i  L u d o w e j ,  w s z y s c y  s tu d e n c i 1 
u c z n io w ie  s z k ó ł  ś r e d n ic h  w in n i  z e b r a ć  
s ię  ju t r o  o  g o d z .  9 -e j n a  d z ie d z iń c u  
s w o ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  s k ą d  w y  
ru s z ą  n a s t ę p n ie  d o  H a l i .

JiWfGOItffSKA

Większe wygrane
l-szej Krajowej
Loterii Pieniężnej

W y g r a n e  p o  50.000 z ł  p a d ły  n a  N r .  
N r .  59590 69709 180 993.

W y g r a n a  30.000 z ł  p a d ła  n a  N r .  98288. 
W y g r a n a  20.000 z ł  p a d ła  n a  N r .  220047. 
P r e m ia  13.000 z ł  p a d ła  n a  N r .  23431. 
W y g r a n e  p o  10.000 z ł  p a d ły  n a  N r .  

N r .  135733 147171 198700.

W y g r a n e  p o  5.000 z ł  p a d ły  n a  N r .  N r .  
42966 47898 57342 94644 136905 177058 194414.

W y g r a n e  p o  2.000 z ł  p a d ły  n a  N r .  N r .  
1903 3963 12535 26947 38945 41705 45S91 
46479 52675 106003 113503 117010 121307
125220 126697 129080 145190 160113 163251
189743 190666 212946 213000.

W y g r a n e  p o  1.000 z ł  p a d ły  n a  N r .  N r .  
6901 7363 13173 39328 40082 61603 64530 
68608 68847 72555 75^3  76363 91800 105241 
105622 111842 112971 114571 116506 116727
119837 123150 125706 129391 131653 132113
134321 140860 141994 142273 143757 146681
152778 153404 158318 160595 165232 171578
181703 181881 T 82029 183047 1A2299 193694
200862 212059 223434 226141 228171 230491
238864 241553 243343 247569.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 
„ S p r z e d a n a  n a r z e c z o n a " .

P O L S K I  —  g o d z .  19 —  „ W ó j t  A n n a '* ,  
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19.15 - 2  

„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i " ,
K A M E R A L N Y  —  n ie c z y n n y ,  
Ż Y D O W S K I  —  g o d z .  19.15 —  „ D r .  Ą *  

L e ś n a " .

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ T r z c in o w e  d z w o n y " .
(c z e s k i )  g o d z .  18, 18 i  20. 

W A R S Z A W A  —  „ D n i  z d r a d y "  ( c z e s k i )  
g o d z .  16, 18 i 20.

S C A L A  —  „ S O S "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  1C( 
18.15 i  20.30.

P R Z O D O W N I K  —  „ P r a g n i e n i e "  ( c z e ­
s k i ) ,  g o d z .  15.45, 18 i  20.15.

P O K Ó J  —  „ W y s p a  s z c z ę ś c ia "  (w ę g . ) ,  
g o d z .  17 i  19.

P O L O N I A  —  „ D ż u lb a r s "  ( r a d ź . ) ,  g o d z .
16, 18 i  20.

P I O N I E R  —  P r o g r a m  o ś w ia t o w y !  
„ N a u k a  i  t e c h n ik a " ,  „ W i e l i c z k ą " .  
„ S y m b o l  C "  —  g o d z .  16 i  17. „ P o ­
w r ó t  L a s s i e "  (a m e r . ) ,  g o d z .  18 i  20. 

T Ę C Z A  —  „ C z a r o d z i e j s k i  k ry s z ta ł* *  
( r a d ź . ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

LE TN JTE  —  „ A n t o n i  i  A n t o n in a "  (fr a n c .J  
g o d z .  20.

F A M A  —  „ D z i e w c z y n a  z e  S ło w a c j i '*  
(c z e s k . ) ,  g o d z .  20.

R O B O T N I K  —  „ P i e r w s z y  s t a r t "  w* 
(p o ls k . ) ,  g o d z .  18 i 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  —  o t w a r t y  e #  

g o d z .  9 —  19.

★
F O T O P L A S T I K O N  —  „ R i w i e r a  w ł o *  

s k a " .  C z y n n y  o d  g o d z .  9 —  21.
★

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł .  N r  13 —  ul. N o w o w ie j s k a  25.
S P O Ł .  N r  9 —  u l. K u r z y  T a r g  4.
S P O Ł ,  N r  17 -  u l. P u ła s k ie g o  16.
S P O Ł .  N r  1 —  u l. P a r t y z a n t ó w  25.
S P O Ł .  N r  148 —  u l.  S ło w ia ń s k a .
S P O Ł .  N r  19 —  L e ś n ic a ,  u l. S r e d z k a  31. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :

S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r .  3 (o d d a .
c h i r u r g . )  —  u l. P o n ia t o w s k ie g o  2, 

S Z P I T A L  M IE J S K I  N r .  4 (o d d z .  w e w n . )
—  ś w . J ó z e fa  2,

S Z P I T A L  M IE J S K I  N r .  5 (o d d z .  d z ie c . l
— ul. K a sp row ic za  61/66.

2 3
M A ]
Środa

Michała

Wschód słońca —  godz. 3.31. 
Zachód słońca — goćz. 19.34.

I I A, NULOWE
S P R Z E D A M  t a n io  s z a f ę  c; 
d z ie ż o w ą ,  ł ó ż k o ,  l u s t r o  
W a p i e n n a  27 m  7. 1907<;

O K P .Ę T K O W Ą  m a s z y n ę  
k u p ię .  Z g ł o s z e n i a  „ S ł o w r  
P o l s k ie ' *  p o d  „ O k r ę t k a '

1908 o

M A S Z Y N Ę  k r a w i e c k ą  m ę ­
s k ą  b a r d z o  d o b r ą  s-prze 
d a m . B u c z k a  6 m . 7.

1909 g

K U P IĘ  m e b le  n o w o c z e s n e ,  
j a s n e :  s t o ło w y ,  s z a f ę ,  t a p ­

c z a n  d w u o s o b o w y .  Z g ło  
s z e n i a  s u b  „ D o b / y  s l a n " .

■_______  19M g
D O G A  r a s o w e g o  s p r z e d a m .  
Z g ł o s z e n i a  p o d  „ O lb r z y m  

1C10 g

?1 E C  d u ż y  s p r z e d a m  o k a -  
: y j n : e. Z g ł o s z e n i a  p o d  
. .K o k s o w n ik * ’ . 1890<j

 a;u»v______
Z G U B IO N O  l e g .  a k a d e  
m ic k ą  N r  611 -R , W r o c ła w  
:ia  n a z w is k o  S z m u r ł ło  A n  
n a .  1895 ę

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a  
c y jn ą  R K U  —  R a d o m  n< 
n a z w is k o  M a jc h e r  H e n r y k  

1896 <

Z G U B IO N O  l e g .  O p ie k  
Z d r o w o tn e j  w y d . w e  W r o  
c ł a w iu  n a  n a z w is k o  P u  
try m  D a n u ta .  1920 c

Z G U B IO N O  9 o d c i n e k  w y  
m e ld o w a n i a  n a  n a z w is k *  
M e n c e l  S t a n i s ł a w .  1902ę

„Słowo" Twoim przyjacielem



Brawo pływacy Budowlanych
Ciekawy trójmecz na basenie KZK

U w a g a
szermierze
„Pafaw agu"

Dziś o godz. 19—tej przy ul. Na 
Grobli 28 odbędzie się zebranie 
sekcji szermierczej Stali—Pafawa- 
gu. Ze względu na ważność oma­
wianych spraw obecność członków 
tekcji konieczna.

Centralna
sekc ja  pięściarska
Z S  Ogniwo
we Wrocławiu

J U Ż  w  k r ó t k im  c z a s ie  p o w s ta n ie  w e  
W r o c ła w iu  c e n t r a ln a  s e k c ja  b o ­

k s e r s k a  n a s z e g o  Z r z e s z e n ia  —  m ó w i  
n a m  k i e r o w n ik  s e k c j i  p ię ś c ia r s k ie j  
O g n iw a  —  Z ię b a .

W  z w ią z k u  z  t y m  
p r z y j e d z i e  d o  W r o ­
c ła w ia  k i lk u  n a j le p  
s z y c h  z a w o d n ik ó w  
O g n iw a  z  B ie ls k a ,  

• K r a k o w a  i  Ł o d z i .  
M ię d z y  in n y m i 

p r z y b ę d ą :  F ie d o r e k  
(w a g a  p ió rk o w -a ). 
K a c z m a r e k  (w a g a  

le k k o p ó ł ś r e d n ia ) ,  R a p a c z  (w a g a  ś r e d ­
n ia )  i  P i e t r z y k o w s k i  (w a g a  c ię ż k a ) .  W  
te n  s p o s ó b  W r o c ła w  o t r z y m a  k i lk u  
w a r t o ś c io w y c h  z a w o d n ik ó w ,  k t ó r z y  
z a p e łn ią  lu k i  w  „ d z i e s ią t c e "  s a m o r z ą ­
d o w c ó w .

O G N IW O  
M Y Ś L I  O  P O W R O C IE  D O  L I G I

P r a w d o p o d o b n ie  ju ż  w  n ie d z ie ln y m  
m e c z u  o  m is t r z o s t w o  k la s y  w y d z i e l o ­
n e j  K o l e j a r z  Ś w id n ic a  —  O g n iw o ,  d r u ­
ż y n a  w r o c ła w s k a  w y s t ą p i  w  n o w y m  

z e s ta w ie n iu .  W  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  r o z ­
g r y w k a c h  p ię ś c ia ­
r z e  O g n iw a  n ie  s tra  
c i i i  p u n k tu  i  p r ó w a  
d z ą  w  t a b e l i  r ó ż n i ­
c ą  4 p u n k tó w  p r z e d  

^ —  s w y m  lo k a ln y m  r y  
w a le m — O W K S - e m .  

> -O s t.a tn i m e c z  s a m o r z ą d o w c y  r o z e g r a -  
w  d n iu  17 c z e r w c a  z  d r u ż y n ą  w o j ­

s k o w y c h ,  p r z y  c z y m  w  w y p a d k u  z w y ­
c i ę s t w a  n a d  K o l e ja r z e m  Ś w id n ic a ,  
s p o tk a n ie  z  w o j s k o w y m i  n ie  b ę d z ie  
m ia ło  w i ę k s z e g o  z n a c z e n ia .

K i e r o w n ic t w o  O g n iw a  l i c z y  s ię  p o -  
 ̂ w a ż n ie ,  z e  z d o b y c ie m  p r z e z  s w o ją  

d r u ż y n ę ,  p r a w a  u d z ia łu  w  e l im in a ­
c ja c h  o  w e jś c ie  d o  I i - e j  l i g i .  Ż u ra ń -  

-S k i, P o t y r a la ,  F ie d o r e k ,  W a lu g a ,  K a -  
- " ‘c z m a r e k ,  (K u r o w s k i  I I ) ,  D u d e k , S lu p  
. s k i ,  R a p a c z ,  G a d e k  i  P i e t r z y k o w s k i  

s t a n o w ią  b a r d z o  s i ln y  z e s p ó l.
—  C h c ą c  l e p i e j  p r z y g o t o w a ć  n a s z y c h  

z a w o d n ik ó w  d o  o s ta tn ie g o  m e c z u  z 
O W K S - e m  —  in f o r m u je  d a le j  k i e ­
r o w n ik  Z ię b a  —  p r o j e k t u j e m y  r o ­

z e g r a n ie  w  p i e r w s z e j  p o ło w ie  c z e r w -  
.c a  k i lk u  s p o tk a ń  t o w a r z y s k ic h  ja k :  
z e  S t a lą  S ie m ia n o w ic e  ( r e w a n ż ) ,  z 
r e p r e z e n t a c ją  b o k s e r s k ą  O g n iw a  z ł o ­
ż o n ą  z  p ię ś c ia r z y  ś lą s k ic h , k r a k o w ­
s k ic h  i ł ó d z k ic h  o r a z  z  B u d o w la n y ­
m i J e le n ia  G ó ra .

P o n a d t o  p r o j e k t u j e m y  r o z e g r a n ie  
m e c z u  z e  S t a lą  —  P a fa w a ę ,  o  i l e  b ę  
d z ie  o n a  d y s p o n o w a ć  w o ln y m  t e r m i-  

- n e m . (C i i )

f^ O B R E  warunki do urządzania 
1'  imprez pływackich, jak kryty 

basen i wielu zwolenników tej ga­
łęzi sportu, nie wpłynęły jednak za­
chęcająco na wrocławskie kluby, 
które nie wykorzystały w  pełni m i­
nionego sezonu zimowego.

Po rozgrywkach o Puchar Zim o­
wy Miast odbyło się zaledwie kilka 

towarzyskich spot­
kań. Bardzo słabo 
pracował Zarząd 

,_j?PZP, a w  ostatnim 
i/fokresie nie przeja­

w iał żadnej dzia­
łalności, mającej 
na celu spopulary­
zowanie sportu ply 
wackiego we Wroc 
ławiu i na terenie 
województwa. 

Zapowiadane wyjazdy ekip pły­
waków wrocławskich na prowin­
cję,  ̂nie doszły do skutku, jak rów ­
nież nie zostały zrealizowane pro­
jekty masowej nauki pływania i 
kursów przodowników oraz in­
struktorów pływackich.

N ie większą działalność przeja­
w iały również kierownictwa po­
szczególnych sekcji, a w  szczegól­
ności Pafawagu i Ogniwa, od któ­
rych ze względu na posiadanie do­
skonałych zawodników, wymaga się 
więcej niż od innych.

Słowa uznania należą sie je ­
dynie kierownictwu młodziut­

k iej sekcji pływackiej Budow­
lanych. Niedawno młodzi zawód 
nicy tego klubu staczali poje­
dynki z kolegami z wrocław­
skiego Kolejarza, a już w  nad­
chodzący czwartek dzięki in icja­
tywie ich instruktora Iw anow­
skiego, wezmą udział w  cieka­
wym trójmeezu pływackim, w  
którym oprócz nich startować 
będą pływacy W KS-u i AZS.

W  barwach W KS popłynie czo­
łow y motylkarz Wrocławia K iec­
ka. Jak zwykle najciekawiej zapo­
wiada się walka na ICO m st. dow. 
mężczyzn. Zacięty pojedynek stoczą 
tu Rusiecki i Iwanicz, obaj ż Bu­
dowlanych. Na tym dystansie star­
tować będą ponadto Koźbiał z AZS 
i Rączka z WKS.

Z kobiet na starcie ujrzym y u- 
talentowane zawodniczki Budow­
lanych: Bahr i Szewczyk, Szpinde- 
rę z AZS i inne.

Obecnie trudno jest wytypo­
wać zwycięzców w  poszczegól­
nych konkurencjach, ponieważ 
wielu nieznanych dotychczai 
pływaków poczyniło duże postę­
py, w  związku z czym nie w y­
kluczone są niespodzianki.

Początek-tego ciekawego trńj- 
meczu o godz. 17,30 na basenie 
K Z K  przy ul. Teatralnej.

(Hen)

Cpotkanie reprezentacji piłkar- 
•^skich juniorów Pragi i Libe- 

rcc‘a zakończyło się porażką dru­
żyny Pragi 2:3 (0:2),

Drużyna piłkarska Lvicata, w 
której grają kandydaci do re­

prezentacji państwowej przegrała 
z reprezentacją Pardubic 2:5.

0,41,7 K irchnerówny
na 5 0  m grzbietowym 
w ramach
V Igrzysk DOSZ-u
V [ A  B A S E N IE  K Z K ,  w  r a m a c h  V  

I g r z y s k  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h  o d ­
b y ł y  s ię  z a w o d y  p ł y w a c k ie ,  w  k t ó ­
r y c h  u z y s k a n o  s z e r e g  d o b r y c h  w y n i ­
k ó w .  N a  w y r ó ż n ie n i e  z a s łu g u je  c za s  
K i r c h n e r ó w n y  (L ic e u m  E le k t r . )  n a  50 
m  g r z b ie t .  —  0,41,7 s ek .

W y n ik i  t e c h n ic z n e .

D z ie w c z ę t a :

50 m  d o w o ln y m  —  
1) S o r o k a  (S z k .  Z a w .  
N r  4) 0,37,8. 2) B u c z  
k ó w n a  (S z k .  H a n d l. )  
0,38,5.

50 m  g r z b ie t .  —  
1) K l r c h n e r ó w n a  

( L ic .  E l . )  0,41,7. 2)
M a t e r n o w s k a  (L ic .  

H a n d l . )  0,47,3.
50 m  k la s y c z n y m  —  1) S o r o k a  (S z k . 

Z a w .  N r  4) 0,46,1. 2) P i la r s k a  (L ic .
H a n d l . )  0,48.

3 X  50 m  z m ie n n y m  —  1) S o r o k a  —  
K ir c h n e r ó w n a  —  S z y m a ń s k a  —  2,18,5.

5 X  50 n i d o w o ln y m  —  1) (B u c z k ó w -  
n a , C is k ó w n a ,  S o r o k a ,  M a te r n o w s k a ,  
K i r c h n e r ó w n a )  3,21,2.

C h ło p c y :

100 m  d o w o ln y m  —  1) B u c z k o w s k i  
( L ic .  M e c h . )  1,06,9. 2) M a r c h e w k a  (L ic .  
E l e k t r . )  1,23,6.

100 m  k la s y c z n y m  —  1) W a r m o  (L ic .  
E l e k t r . )  1,27,4. 2) D a la c k i  ( L ic .  E le k t r . )  
1,31,1.

100 m  g r z b ie t .  —  1) Z a le w s k i  (L ic .  
H a n d l . )  1,51,5. 2) B ie s z c z a n in  (L ic .
M e c h . )  1,51,8.

3 X  100 z m ie n n y m  (Ł o p a t a ,  B u c z k ó w  
s k i,  B ie s z c z a n in )  5,00,0.

4 X  100 z m ie n n y m  (B u c z k o w s k i ,  Ł o ­
p a to ,  B ie s z c z a n in ,  K o z a k )  ( L ic .  M e c h . )  
5,46,0.

400 m  d o w o ln y m  —  1) B ie s z c z a n in  
5,40,4.

50 m  z  g r a n a t e m  —  1) B u c z k o w s k i  
0,34,0. 2) Ł o p a t o  0,35,3.

G R Y  S P O R T O W E

S ia tk a  ż e ń s k a :  L ic e u m  W łó k ie n
S z tu c z n y c h  —  S z k o ła  Z a w o d o w a  
O le ś n ic a  2:0.

P a ń s t w o w e  L i c .  S p ó łd z .  —  P a ń s tw .  
L i c .  P o l i g r .  2:1.

K o s z  m ę s k i :  L ic .  E le k t r .  —  L ic .  K o m .  
24:14, L i c .  M e c h . —  O le ś n ic a  50:25. 
S ia tk a  m ę s k a :  L ic .  K o m u n ik .  —  T e ­
c h n ik u m  L e ś n .  2:0. T e c h n .  W ł.  S z tu c z n . 
—  S z k .  Z a w .  O le ś n ic a  2:0.

B o k s .

D o  d a ls z y c h  w a lk ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s ię  
n a  s z c z e b lu  w o j e w ó d z k im  w  O le ś n i­
c y  i w  Ś w id n ic y  z a k w a l i f i k o w a l i  s ię  
n a s t ę p u ją c y  p ię ś c ia r z e :

(K o ) e ju o ś ć  w e d łu g  w a g )
P r z y lu s k i  (W r . ) ,  S łu g o c k i  (O le ś n i ­

c a ) ,  S k r z y p e k  (O le ś n . ) .  F e r e n s  (W r . ) ,  
A d a m ie c  (W r . ) ,  K a r p iń s k i  (W r . )  i  Z y  
b i e r  (O le ś n ic a ) .

G r u p a  d ru g a  ( r e j o n  W r o c ła w ) :  
B a n a ś , P i ę t k a ,  R a jz m u n d ,  K u s le r ,  

K o w a lc z y k ,  S ta c h u ra ,  D u d e k ,  Ż e l e ­
c h o w s k i ,  M a tu ła .

P i ł k a  n o ż n a :

L ic e u m  M e c h a n ic z n e  O le ś n ic a ,  L ic .  
E n e r g e t y c z n e  W r o c ła w  —  2:2.

P o  d o g r y w k a c h  w y n ik  n a d a l p o z o ­
s ta ł  n i e r o z s t r z y g n ię t y .  W  w y n ik u  l o ­
s o w a n ia  d o  d a ls z y c h  r o z g r y w e k  z a ­
k w a l i f i k o w a ło  s ię  L ic e u m  M e c h a n ic z ­
n e  O le ś n ic a .  W  d r u g im  m e c z u  T e c h n i ­
k u m  L e ś n ic a  p o k o n a ło  L ic e u m  K o m u ­
n ik a c y jn e  2:0. (G r a b )

Sportowcy
W y d z. Ro'neęo

Ł  O W O IM> i

zwyciężają
w e  w s p ó ł z a w o d n i c t w i e
PO D S U M O W A N IE  d r u g ie g o  o k r e s u  

w s p ó łz a w o d n ic tw a  k ó ł  s p o r t o w y c h  
u c z e ln i  w r o c ła w s k ic h ,  da.ie b o g a t y  o -  
b r a z  sp o r tu  m a s o w e g o  A Z S - u .

U m a s o w ie n ie  s p o r tu  n a  t e r e n ie  w y ż ­
s z y c h  u c z e ln i  n a j l e p i e j  z i lu s t r u ją  
n a s t . c y f r y :  1012 s p o tk a ń  w  p i ł c e  r ę c z ­
n e j ,  3G5 w  te n is ie  s to ło w y m i,  108 s z a ­
c h o w y c h  i 80 in n y c h ,  o to  l i c z b y ,  k t ó r e  
m ó w ią  s a m e  z a  s ie b ie .

R ó w n ie  d o b r z e  p r z e d s ta w ia ją  s ię  w y ­
n ik i  z  a k c j i  S P O . O g ó łe m  p r z e p r o w a ­
d z o n o  22.260 r ó ż n y c h  p r ó b .  T r ó j b ó j  
l e k k o a t le t y c z n y  p o m y ś ln ie  u k o ń c z y ło  
1500 s tu d e n tó w ,  p r ó b ę  g im n a s ty c z n ą  —  
1600, a w  B ie g a c h  N a r o d o w y c h  w z ię ł o  
u d z ia ł  5.000 o só b .

W  d n iu  P i e r w s z e g o  M a ja  569 s tu d e n ­
tó w  o t r z y m a ło  o d z n a k i  S P O .

G o d n e  u w a g i  są r ó w n ie ż  o s ią g n ię ­

c ia  a k a d e m ik ó w  n a  p o lu  k o n ta k tó w  

z  in n y m i z r z e s z e n ia m i s p o r t o w y m i.  

W  o m a w ia n y m  o k r e s ie  A Z S  p r z e p r o ­

w a d z i ł  52 s p o tk a n ia  z L Z S - a m i ,  72 

s p o tk a n ia  z  k o ła m i r o b o t n ic z y m i  1 62 

z  S K S -a m i.

O s ią g n ię c ia  te  w  d u ż e j  m ie r z e  n a ­
l e ż y  z a w d z ię c z a ć  t a k im  o r g a n iz a t o r o m  
ja k  k o l .k o l .  M o r k o w s k t  (P o l i t e c h n ik a ) ,  
D r a g u n  (U n iw e r s y t e t ) ,  S o ł t y s z e w s k i  
(U S P ) ,  S z e w c z y k  (W S E )  i Ł a t w iń s k l  
(U n iw e r s y t e t ) .

Z w y c i ę z c ą  w s p ó ł z a w o d n ic t w a  k ó ł  w y  
d z ia ł o w y c h  A Z S  w  d r u g im  o k r e s ie ,  z o ­
s ta ł  W y d z ia ł  R o ln y  U n iw e r s y t e t u  W r o ­
c ła w s k ie g o .

W  s t y c z n iu  W y d z ia ł  R o ln y  z a ją ł  3 
m ie js c e ,  w  lu t y m  4 -te , w  m a rc u  2 -g ie  
i  w  k w ie t n iu  3. W  z e s ta w ie n iu  z  in ­
n y m i  k o ła m i,  k t ó r e  p r a c o w a ły  n i e r ó w ­
n o , o s ią g a ją c  w  j e d n y m  m ie s ią c u  p i e r ­
w s z e  m ie js c e  p o  to , b y  w  n a s t ę p n y m  
sp a ś ć  g d z ie ś  n a  k o n ie c  l i s t y  —  k o ło  
W y d z ia łu  R o ln e g o  w  o g ó ln e j  p u n k ta ­
c j i  w y p a d ło  n a j l e p ie j .

In t e n s y w n a  p ra c a  k o l .k o l .  M a n d e c -  
k i e g o  i  B a k a la r c z y k a  p r z y c z y n i ł a  s ię  
w  z n a c z n y m  s to p n iu  d o  z a ję c ia  p r z e z  
r o ln ik ó w  p ie r w s z e g o  m ie js c a .

P o  W y d z ia l e  R o ln y m ,  k t ó r y  o s ią g ­
n ą ł 4,161 p k t . ,  p o z o s ta łe  u p la s o w a ły  
s ię  w  n a s t ę p u ją c e j  k o le jn o ś c i :  W S E
—  4050 p k t . ,  W S W F  —  4036, H u m a ­
n is t y k a  —  3921, C h e m .-T e c h n .  - -  3914, 
U S P  —  3891, M e c h .  L o t .  3826, L e k a r ­
s k i 3443. E l e k t r y c z n y  —  3170, M a t .-  
F iz .  —  3162, F a r m a c ja  —  2482, Pravvo>
—  2327, P r z y r o d a  —  2273, M e d . - W e t .
—  2118, B u d o w n ic t w o  —  2012, p o n iż e j  
2000 p k t .  u z y s n a ły :  P W S S P ,  A r c h i t e k  
t u r a  1 S t o m a to lo g ia .

,  (B o lk o w )

Zwycięzca w biegu na 3.000 m Tade 
usz Burka z wrocławskiej Gwardii.

Defilada zawodników Szkół Zawodowych.

Ciekawą imprezę motorową
organizuje PZM-ot

Mmi

*7  okazji zakończenia Narodowe- 
~  go Plebiscytu Pokoju, Polski 

Związek M otorowy —  Okręg Dol­
nośląski, celem uczczenia tej akcji, 
organizuje w  czwartek doroczne 
wyścigi motocyklowe o Puchar 
Przechodni W KO P. W ubiegłych la­
tach dwukrotne zwycięstwo druży­
nowe odniosła wrocławska Stal — 
Pafawag.

Tegoroczny wyścig zapowiada się 
o w iele ciekawiej, ze względu na 
masowy start wszystkich czoło­
wych motocyklistów Dolnego Ślą­
ska. W  czwartkowej imprezie wez­
mą udział zawodnicy następujących 
miast: Świdnicy, Dzierżoniowa,
Wałbrzycha, Legnicy, Ktodzlca i 
Wrocławia.

Ze znanych moto 
rowców na starcie 
ujrzymy między in 
nymi: Rodakiewi- 
cza, Janowskiego, 
Tymowicza, Kołecz 
ka, Filimonowicza, 
Dobicką i innych.

Start i meta znaj 
dować się będą 
przy ul W róblew- 

— skiego, naprzeciw
terenów powystawowych „B “ . *

Trasa jest okrężna dookoła 
Hali Ludowej i prowadzi ulica­
mi —  Wróblewskiego, Koperni­
ka (przez Park) i Mickiewicza. 
Zawodnicy startujący na maszy­
nach do 130 ccm, mają do prze­
jechania 8 okrążeń, natomiast 
powyżej tej kategorii —  15 o- 
krążeń.

Organizatorzy chcąc udostęp­
nić oglądanie tej wspanialej 
imprezy, jak największym rze­
szom społeczeństwa wrocław­
skiego, ustalili bardzo niską ce­
nę biletów wynoszącą — 1 zł.

Początek wyścigów o godz. 
14-tcj. (Hen)

Notatnik A Z S

Turniej
najlepszych sialkarzy
W rocławia
YWT czwartek na stadionie AZS  
®* (Zacisze) zostanie rozegrany 

turniej siatkówki z udziałem dru­
żyn: Budowlanych, Gwardii, Stali- 
Fafawagu, oraz AZS-u.

Losowanie odbę- 
dzic się o godz. 9.45, 
a początek zawo­
dów o godz. 10,00 
Udział najlepszych 
drużyn siatkowych 
gwarantuje wysoki 
poziom zawodów, 
które na pewno do­
starczą widzom
wiele emocji.

W  razie niesprzy 
łających warun­

ków atmosferycznych, turniej od­
będzie się w sali W KKF na Sta­
dionie Olimpijskim. (H)

O  gniwo (W r.)

W  D N IU  d z is ie js z y m  o  g o d z .  19-teJ 
w  lo k a lu  A Z S ,  p r z y  u !. N o r w id a  

9, o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  s e ­
k c j i  l e k k o a t le t y c z n e j  A Z S .

W e  c z w a r t e k ,  21 b m . o  g o d z .  19 -te j 
Z M P - o w c y  s e k c j i  k o s z a  m ę s k ie g o  i 
ż e ń s k ie g o  A Z S ,  z b io r ą  s ię  w  lo k a lu  
k lu b u  p r z y  u l. N o r w id a  9 n a  o d p r a ­
w ę  r o b o c z ą .

S e k c ja  le k k o a t le t y c z n a  A Z S  p r z e p r o ­
w a d z a  o b e c n ie  t r e n in g i  n a  s ta d io n ie  
A Z S  (Z a c is z e ) .  T r e n in g i  o d b y w a ją  s ię  
p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  1 p ią t k i  w  g o d z .  od  
1 7 -c j d o  19-eJ.

Z g ło s z e n ia  n o w y c h  c z ło n k ó w  p r z y j ­
m o w a n e  są  n a  t r e n in g a c h .

(b ).

pingpongowym
mistrzem Polski
0  GNIW O Wr. gościło w  W ar­

szawie, gdzie rozegrało dwa 
mecze o mistrzostwo I ligi ping­
pongowej. W pierwszym spotkaniu 

wrocławianie zre 
misowali z Budo­
wlanymi 5:5, tra­
cąc jedyny punkt 
w  rozgrywkach 
mistrzowskich. Do 
skonale grał A r ­
bach, który zdo­
był trzy punkty. 

Dwa pupkty zdobył Ciupryk poko 
nując Gajera i Pęczkowskie- 
go. Bardzo słabo grał Rosłan, któ­
ry przegrał wszystkie swoje par­
tie.

W  drugim meczu Ogniwo poko­
nało zdecydowanie Kolejarza 7 :3.

Do niespodzianek należała 3- 
krotna porażka Ciupryka.

Po trzy punkty zdobyli Arbach
1 Rosłan.

Tytuł mistrza Polski zdobyło o- 
statecznie Ogniwo Wrocław, tra­
cąc na 18 gier tylko 1 punkt.

(Grab)

—  Któregoś dnia po upływie wielu miesięcy od chwili 
aresztowania oświadczono mi, że zostanę postawiony 
przed trybunałem wojskowym, jako oskarżony o zdradę. 
N ie bałem się śmierci. Było mi ciężko tylko dlatego, że 
jutro miałem się stać trupem, który nie potrafi ani my­
śleć, ani działać...

Fukuda zamilkł. Powoli przygładzał końcami palców 
rozwichrzone włosy. Na czoło wystąpiły mu drobne kro­
pelki potu.

— N ie — powiedział głucho —  nie potrafię opowie­
dzieć o tamtej nocy. Powiem  wam krótko, jak się stało, 
że stoję tu żywy przed wami. Nie wiem, kto postanowił, 
że zamiast w  Charbinie rozprawa odbędzie się w  Pin- 
faniu. Z rana pod eskortą wsadzono mnie do samochodu 
i powieziono na miejsce rozprawy. N ie dowieziono mnie 
jednak do celu —  roześmiał się,-nagle poweselawszy. — 
Po drodze samochód nasz natknął się na zasadzkę chiń­
skiego oddziału partyzantów. Walka trwała kilka chwil. 
Z  eskorty nie uszedł nikt, a mnie chińscy towarzysze za­
brali ze sobą. Zostałem z nimi. Tak skończył się w  moim 
życiu drugi okres. Okres budzenia się myśli, okres sta­
wania się prawdziwym człowiekiem, okres budzenia się 
świadomości...

R O ZD ZIA Ł  V I 
C ZŁO W IE K  ZA C ZYN A  D Z IA ŁA Ć

Fukuda zamilkł. W  pokoju zapanowało ciężkie milcze­
nie. Na twarzach mężczyzn malowała się groza. W ie­
dzieli i słyszeli o zbrodniach jednostki 731 bardzo wiele, 
ale opowiadanie naocznego świadka, historia jego prze- 

’  żyć — to było wstrząsającą. Trudno było się opanować 
słuchając słów. Fukudy, trudno było przemówić od razu, 
gdy opowiadający zamilkł.

K ilka długich chwil siedzieli z opuszczonymi głowami. 
Pierwszy otrząsnął się Kosuke. Spojrzał na towarzyszy, 
potem na Fukudę, na twarzy jego ukazał się najpierw 
mały, potem coraz szerszy uśmiech. Zerwał się z m iej­
sca doszedł do Fukudy i wziął go w  swoje potężne ra­
miona.

M. L. Bielicki

—  Zuch Fukuda, prawdziwy bohater —  wołał, potrzą­
sając doktorem jak dzieckiem. —  Jestem szczęśliwy, że 
ciebie poznałem.

Fukuda uśmiechnął się.
—  Puść, siłaczu, bo mnie udusisz, a ja przecież jesz­

cze nie skończyłem opowiadać.
Kosuke posłusznie wrócił na miejsce. Sekretarz, za­

palając papierosa powiedział do Fukudy:
—  Kosuke ma rację. Stałeś się bohaterem, a byłeś prze­

cież o krok od przepaści. Jeden krok tylko dzielił cię 
od tego, byś stał się zbrodniarzem.

Fukuda mówił dalej:
• — Teraz dowiecie się, jak i dlaczego znalazłem się 
w  Tokio. Bo ja do Japonii wróciłem dopiero w  zeszłym 
roku. Mówiłem wam, że uciekliśmy z Fuo Lianem do par­
tyzantki. Mój towarzysz nazywał się Fu Lian. Opero­
waliśmy głównie w zachodniej Mandżurii. K iedy Zw ią­
zek Radziecki wypowiedział Japonii wojnę ruszyliśmy 
na spotkanie Arm ii Czerwonej, Opowiadałem towarzy­
szom o straszliwej fabryce śmierci, jaką stworzył Isii. 
Niewielu wierzyło moim słowom. N ie dziwiłem im się. 
Zbyt straszne to były rzeczy, by można w  nie uwierzyć 
Bałem się tylko jednego, żeby bandyci ze sztabu gene­
ralnego nie wydali jednostce 731 rozkazu użycia bomb 
bakteriologicznych. A le  Arm ia Radziecka parł=. naprzód 
jak huragan, zmiatając faszystów ze swej drogi. Japoń­
skim generałom nie starczyło czasu na użycie potwornej 
broni. Musieli wysadzić fabrykę śmierci w  powietrze.

— Potem skończyła się wojna, ale nie wszędzie. W  Chi­
nach wojna trwała. Wojna o wolność narodu chińskiego. 
Nasz oddział partyzancki został wcielony do jednej z dy­
w izji Arm ii Ludowej. Mogłem wrócić, pytano mnie na­
wet, czy chcę uzyskać zwolnienie. A le  ja nie chciałem. 
Rozumiałem już wtedy, że bijąc się o wolność ludu chiń­
skiego walczę o szczęście i wolność dla mojego ludu. Dla­
tego zostałem w  Arm ii Mao Tse-tunga.

— W  zeszłym roku wróciłem do Japonii. N ie wiem, 
dlaczego przyjechałem do Kobe. Towarzysze z komitetu 
partii pomogli mi zdobyć dokumenty. Zacząłem praco­
wać nad wynalezieniem szczepionki antydżumowej, któ­
rej nie oparłaby się choroba. Przed oczyma miałem wciąż 
starannie posegregowane i ponumerowane probówki 
w laboratorium Otomury.

— Dwa miesiące temu zamówiłem w  jednym sklepie 
w  Kobe większą partię naczyń szklanych. Zgłosiłem 
się po odbiór przed trzema tygodniami. Zamiast towaru 
jednak otrzymałem odpowiedź, że zamówienia niestety 
nie wykonano, gdyż zgłosił się jakiś inny doktór, z li­
stem specjalnym od władz amerykańskich, na mocy któ­
rego firma winna mu była wydać cały posiadany zapas

" szkła. Właściciel sklepu opowiedział mi, że taka tran­
sakcja zdarza się już nie pierwszy raz. Tamten doktór 
przyjeżdżał co kilka miesięcy po zapas szkła. Zacząłem 
ostrożnie wypytywać się o mojego konkurenta. Wystar­
czyło kilka słów, abym zrozumiał o kogo chodzi. Stałym 
klientem, cieszącym się poparciem amerykańskich władz 
był doktór w  okularach w  czarnej oprawie. Nie potrafię 
wam opisać, ile energii i nerwów musiałem zużyć, by 
zapanować nad sobą. Udałem radość i wytłumaczyłem 
sklepikarzowi, że ten doktór to mój stary i dobry zna­
jomy, którego chętnie bym odszukał. Powiedział mi 
wówczas, że doktór Maoto nie podał mu dokładnego ad­
resu, ale mieszka w  dzielnicy w illowej. W pierwszej 
chwili byłem skonsternowany. Maoto, a nie Otomura? 
Dopiero później zrozumiałem, że Otomura wolał przemil­
czeć swoje nazwisko. (D. c. n.)

R adio
Ś r o d a , d n ia  23 m a ja  1951 r . 

P r o g r a m  I .

5.00 P o c z .  au d . 5.03 S y g n a ł  c za su . —
5.05 W ia d o m . * p o r a n n e  5.10 A u d .  d la  
w s i.  5.20 K o n c e r t  6.00 P r o g r a m  6.05 P o l  
sk a  p ie ś ń  m as  6.10 W s ze c h n . R a d . —
6.30 D z ie n n ik  6.50 G im n a s ty k a  7 00 M u ­
z y k a  7.55 W ia d o m . p o r a n n e  8.00 M u ­
z y k a  11.57 S y g n a ł  c za su  12.04 D z ie n n ik
12.30 A u d .  d la  w s i 12.45 M u z y k a  lu d o ­
w a  13.15 A n d .  w ie js k a  15.25 P r o g r a m
15.30 A u d .  d la  ś w ie t l .  d z ie c .  15.50 G lo s  
m a ją  k o b ie t y  16.00 D z ie n n ik  16.20 M u ­
z y k a  17.11) Z  k r a ju  i z e  ś w ia ta  17.45 
R a d . s k r z y n k a  te c h n . 18.00 A u d .  „ M ł o ­
d a  P o ls k a 1' 18.40 P r o z a  19.00 A u d .  m a ­
s o w a  19.5;ł S ta n  p o g o d y  20.00 D z ie n n ik  
20.26 W ia d o m . r,po rt. 20.30 M u z y k a  —
20.50 O d p o w .  f a l i  49. 21.00 K o n c e r t  C h o ­
p in o w s k i  21.30 „ R a d io - S z p i lk i "  21.45 M u  
z y k a  22.00 W s z e c h n . R a d . 22.20 M u z y ­
k a  23.00 O s t. w ia d c m .  23.10 P r o g r a m  
n a  ju t r o  23.17 H y m n .

P r o g r a m  I I .

5.00 P o c z .  a u d . 5.03 S y g n a ł  c za su  -r-
5.05 W ia d o m . p o ra n n e  5.10 A u d .  d la  
\\'si 5.20 K o n c e r t  6.00 W ia d o m . p o r a n n e  
6.03 G im n a s ty k a  7.55 W ia d o m . p o r a n ­
n e  13.25 P r o g r a m  13.30 K o n c e r t  s z k o ln y  
14.10 W s z e c h n ic a  14.30 A u d .  s z k o ln a  d la  
k l .  V — V I I .  14.C0 M u z y k a  15.30 A u d .  d la  
ś w ie t l .  d z ie c .  15.50 M u z y k a  16.10 A u d .  
o ś w ia t .  IG.20 P r o g r a m  i k o m u n ik a t y  
16.25 Z  m ia s t  i w s i  D /S l. 16.45 M u z y k a
16.50 K ą c ik  k r y t y k i  17.00 W ia d o m . p o ­
p o łu d n io w e  17.05 P o g a d .  s p o r t o w a  —  
17.15 M u z y k a  18.00 P r o z a  18.15 T a l e n t y  
w ś r ó d  m as  18.40 R a d . s k r z y n k a  z a ż a le ń
18.50 A k tu a ln o ś c i  19.00 W s ze c h n . R a d . 
19.20 M u z y k a  20.00 D z ie n n ik  21.00 A u d .  
d la  J u g o s ła w i i  21.30 A u d .  w  ję z .  fr a n c .
22.00 M u z y k a  i a k tu a ln . 22.30 M u z y k a
23.00 O st. w ia d o m . 23.10 K o n c e r t  —  
23.55 P r o g r a m  n a  ju t r o  0.02 H y m n .

R e d a k c j a :  W t o c I s w , ul .  P o d w a l e  ś w i d n i c k i e  26,  T e ł . :  C e n t r a l a :  40-21 , D z ia ł  
M i e j s k i :  45-33,  S e k r .  R e d . :  51-0M. —  W y d a w c a .  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  

. C Z Y T E L N I K "  W r o c ł a w .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w q o d z .  11 — 12. R e d a k t o r  n a c z e l *  
n y  w p o n i e d z i a ł k i ,  4 r o d y  i p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

D r u k  R S  W  „ P R A S A ”  W r o c ł a w  F - 2 - 3 0 2 0 9

P R E N U M E R A T A :  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  m i e s i ę c z n i e  4 ,50  z ł i  k w a r t a l n i e
13 ,50  z ł ;  p ó ł r o c z n i e  27 ,—  z ł ;  r o c z n i e  5 4 . — zł.  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s t ­

k i e  p l a c ó w k 1 p o c z t o w e  o r a ?  P P K  „ R U C H " ,  K- jn to  V I  1.1-1362.

Ze sportu
w  CSR


